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Dr. ALEKSANDER VO( !, .
I l i n r a  r e d a h c y i :  ul •• Koperniku 1. 7, 

I pi\tro otwarte od godziny 10 rano 
do godziny .1 w południe.

R i u r a  a d m l n i s t r a c y i : ul. Kopernika 
7, parter (sklep), otwarte od godz. 9 
rano do 7 wiejczorem bez przerwy 

P r z e d p ł a t a  n a  „ O a z e t ę  M ai o d o w ą u 
w y n o s i :

w o Lwowin; nu prowirnjd : /,a
nnT-sięi/riio 1 złr. 1  r.lr. 3-^ ct.
kwaiŁaliiio 3  „ 3  9 5  „ 5  zlr. ■ rt.
jiótrof.znii' O „ 7 „ * 0  i 1 0  i, 5 0  „

W n Lwou-io za odnoszp.nio do dom u dopłaca  me 
* 0  et. uiiosięcznie.

M u m e r  k o s z t u j e  4  c t . o  0 - te j  - w i e c z o r e m .

O O ŁO SZEM U  1 P B Z E D P ł l l Ę
przyjmują: w e  L w o w i e :  Adminiatr&cya „(iazery 
Narodiiwfej1' ulica Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Tasak H a u s w a n a w  P a ry ża : C. Adam i il>«- 
n u łsk i  37 rue de Varenne Pa r i s ;  w e  W l e d n l r t :  
Haasenste in  & Voaler  (Otto Mass) WaLlfiscturasse 
10 — Rudull Mosse Seilerstadte 2 —A. Oppelik  Uriin- 
anirerginsse 12 — M. Dukes Nachf.: M a i .  Augenleld 
<k r.aiericfl Lessner Wollzeile 6—8 SckalJeK Woli 
>:eile 11 i J. Danneberg, II. Pra ters trasse  33 : w 
- B u d a p e s z c i e :  Ju liusz  Leopold VII, Elisabetli- 
i iny 54; w Frankfurcie : n. M. P a a se rs te in  
& Togier i u .  L. Daube & Comp.; W U  a r t u  n ■ 
wie: Keieliiuann & Freudler .

CENA OOEOSZEŃ: ogłoszenia zwy­
czajne na  jednoszpaltowy wiersz drobnym d ru ­
kiem lub jego miejsce 10 ct. — N a d e s ł a n e  za 
wiersz lub jego miejsce 30 ct. — Głosy publi­
czności za wiersz lub jego miejsce 50 ct, — 
Prywatna korespondeneya 3 ct. od wyrazu.

Listy parlamentarne,
Wiedeń 14 maja. 

(Parlament i w przyszłym tygodniu obradow; e bę­
dzie. — Uchwalenie recolucyi Kolischera co do ta­
ryf. —  Przesilenie węgierskie i pogłoski o zmianie 
gabinetu austiyackiego. — Wybór dr. Głąb.ńskie- 
go i dr, Dulęby. — Puzya demokratów ze skon­

centrowanymi.)
(t) IzDa pracuje forsownie. Rada przewo­

dniczących klubów uchwaliła, iż mają się odby­
wać Cudzień dziesięciogodrmne posiedzenia parla­
mentu, ażaby jak na^rędzej doprowadzić zała­
twienie budżetu do konta W  przyszłym tygodniu 
miały się odbyć końcowe posiedzenia plenarne 
delegacyj dla spraw wspólnych w Peszcie. Poje­
chał tam jednak przewodniczący austriackiej de- 
legacyi, dr. Baemreihter, aby porozumieć się z 
przewodniczącym węgierskiej delegaci i i z rzą­
dem węgierskim względem odroczenia plenarnych 
posiedzeń delegacyjnych na ostatni tydzień maja. 
Misya ta powiodła się i najbliższe plenarne po­
siedzenie delegacyj naznaczono na 26 maja, do 
tego więc czasu trwać będą posiedzenia pat la ­
mentu a mianowicie odbędą się posiedzenia Izby 
16, 20, 21, 22, 23 i 24 maja, w którym to cza­
sie uchwalony zostanie budżet cały, tak, źe nie 
będzie potrzeba nowego prowizoryum budżetowe­
go. Po delegacyach zbierze się parlament znowu 
2 czerwca dla uchwalenia rozmaitych ustaw 
mniejszych. S e j m y  z w o ł a n e  z o s t a n ą  
p r a w d o p o d o b n i e  dopiero na dzień 16 
czerwca.

Dziś zakończono w Izbie budżet minister­
stw a kolejowego. W ażną rzeczą było, iż dzięui 
gruntownym wywodom dr. Kolischera uchwalono 
nie rezolucyę młodoczecha Forzta: „Wzywa się 
ck ministerstwo kolei, aby d/.iaiało w tym kie­
runku, by w specyalnej taryfie 1 została zniesio­
na zasada skali malejącej, a  zastąpiona była tak­
sami jednolitemi kilometrycznemi11 — ale rezolu­
cyę wprost przeciwną tej, a postawioną przez dr. 
Kolischera za zgodą Koła polskiego, która brzm i: 
„Wzywa się ck. rząd, aby przez rułożenie odpo­
wiedniej taryfy kierunkowej, ochronił swojską 
produkcyę przed produkcyą zagran.czną1.

Po tej uchwale, przyjętej oklaskami na ła­
wach polskich, rozpoczęła się dysk>sya nsd bu­
dżetem ministerstwa rolnictwa, któngo referen­
tem jest di Kozłowski.

W ogóle usposobienie stronnictw nie jest 
nieprzychylne przyspieszeniu obrad, ale gdy nie 
którzy mówcy mówią po kilka godzin, to dobre 
chęci ogółu są wobec tego bezsilne.

Tymczasem przesilenie węgierskie stoi — 
czy w is i: dość, że nie rusza się z miejsca. Ma- 
dyarzy, jako bećtti flossidentes, nie kwapią się wcale 
z odpowiedzią na propozycye dra Kierbera, 
wcale dla nich nieprzyjemne. Mówią, że będzie 
jeszcze czas n r układy w jesieni, skoro ugoda 
ma być przedłożoną obu parlamentom, we W ie­
dniu i w Peszcie. A gdy dr. Koerber żąda bez- 
zwneznego określenia ogólnych warunków zasa­
dniczych odnowienia ugody, ażeby przed czasem 
feryj letnich ministrowie fachowi mogli przepro­
wadzić szczegółowe rokowania w tych ramach, 
to zwłoka w odpowiedii ze strony Węgrów wy­
gląda na ignorowanie rządu austryackiego Dr. 
K oerber czeka, ale niewątpliwie oznaczył sobie 
ściśle moment, kiedy to oczekiwanie ma się skoń­
czyć. Wówczas wniesie gabinet austryacki poda­
nie o dymisyę. Pewną jest rzeczą, iż minister­
stwo dra Koerbera me dopuści do przewleczenia 
decyzyi w tej sprawie po za porę, kiedy zebrany 
jest parlam ent, ponieważ specyalnie w sporze te­
raźniejszym z W ęgrami o zasady przyszłej ugody

cłowo-handiowej może ono liczyć na jednomyślne 
poparc.e wszystkich stronnictw parlamentu — n a  
t a k  j e d n o m y ś l n e ,  j a k  w ż a d n e j  i n n e j  
s p r a w i e .  Gdyby gabinet dr. Koerbera ustąpił, 
należy się spodziewać, że przyszedłby do steru 
gabinet parlamentarny, jak mówią, z posłem 
Baernreitherem  na czeie.

Z radością powitano w Kole polskiem wia­
domość o dokonanym wyborze pp. Głąbińskiego i 
Dulęby na posłów do Rady państwa — nietylko 
dlatego, iż Koło pozyska w nich dwie poważne 
siły do pracy, ale także ze względu na tę okoli­
czność, że ich zwycięstwo wyborcze jest zwy­
cięstwem zwolenników rozumnej i poży tecznej dla 
kraju, najczystszym patryolyzmem ożywionej po­
lityki narodowej K oła polskiego, nad koalicyą 
połączonych dla zwalczania tej polityki najbar­
dziej różnorodnych wrogich nam elementów so­
cjalnych i autipolskieh. Posłow ie: Bojko, Krem­
pa, Kubik i Olszewski pozostają nadal w parla­
mencie „bez głowj^" — która musi zostać na ra­
zie w redakcyi K uryera Lwowskiego we Lwo­
wie, i mądrość swoją będzie im i nadal przesy­
łała tu tylko przez pocztę, w formie niedorze­
cznych i złośliwych interpelacyj — interpelacyj, 
których wartość m oralną nauczono się już tu o- 
ceniać należycie, tak, iż aie mogą one tak dalece 
szkodzić krajowi i zohydzać go przed obcymi, 
jakby tego ich autor pragnął.

Zasiadający w Izbie poselskiej secesyoniści 
lewicy sejmowej odbyli wczoraj pod przewodni­
ctwem prof. dra Roszkowskiego posiedzenie, na 
którem uchwalili oświadczyć się za ponownem 
zjednoczeniem z t. z. „koncentrą" naturalnie 
pod warunkiem, że skoncentrowani demokraci 
zaprzestaną skierowanych ku socyalistom i lu ­
dowcom manewrów, które secesyę grupy Ray­
skiego spowodowały. Decyzya w tej sprawie za­
paść ma na wspóluem zebraniu, które odbędzie 
się we Lwowie w czasie Zielonych świąt.

Węgierska de/egacya.
Budapeszt 15 maja.

Na wczorajszem posiedzeniu k o m i s y i b u ­
d ż e t o w e j  dla spraw zagranicznych węgier­
skiej dciegacyi oświadczył « ciqgu uyskusyi uii 
nister spraw zagranicznych hr. Gołuchowski 
w sprawie podróży arcyksięcia Franciszka Fer­
dynanda do Londynu — wobec zarzutów, jakoby 
w wyborze świty arcyksięcia nie uwzględniono 
dostatecznie prawno - państwowego charakteru 
monarchii — źe dotyczące wywody polegają na 
błędnem założeniu. Arcyasiązę udaje się na ko- 
ronaeyę do Londynu wyłącznie jako zastępca 
cesarza i króla. O jakiemś dzieleniu lego cha­
rakteru zastępstwa nie może absolutnie być m o­
wy. Koordynacya osoby arcyksięcia z towarzy­
szami jego świiy, choć nie wiedzieć jak wysoko 
położonym , jest w państwie monarch.cznem nie­
dopuszczalna Arcyksiążę nie jedzie do Londynu 
na czele aeputacyi, lecz jako o s o b i s t y  z a ­
s t ę p c a  m o n a r c h y .  Monarcha wybór świty, 
dokonany przez arcyksięcia, pochwala. Arcy­
książę troszczył się o to, aby także wybitni 
członkowie węgierskiego społeczeństwa towarzy­
szyli mu.

Zaproszono także inne osobistości, ale wszy­
stkie one nie mają nic, ani nikogo reprezento­
wać, należą do orszaku, do obszerniejszego dwo­
ru arcyksięc a, a zatem z tych okoliczności nie 
można brać powodu do prawno państwowych 
utyskiwań, tak samo, jak gdyby np. więcej Wę­
grów weszło w skład świty arcyksięcia, a tylko 
jeden Austryuk. Jest to spraw ą c z y s t o  d w o r ­
s k ą ,  co do której minister nie ma żadnej in- 
gerencyi.

Następnie komisya budżetowa węgierskiej 
delegacji załatwiła budżet i uchwaliła wyrazić 
ministrowi spraw zagranicznych najgorętsze u 
znanie i pełne zaufanie.

Sprawy zagraniczne.
Prezydent Łoubet

wybrał się onegdaj wieczór do Brest, zkąd 
morzem odpłynął do Rosyi. Z powodu panujące 
go w zatoce Czuchońskiej zimna wyląduje może 
me w Kronsztadzie, ale już w Rewlu i ztamtąd 
koleją uda się do Petersburga. Towarzyszą mu 
minister prezydent W aldeck- Rousseau, minister 
spraw zagr. Delcasse i m arynarki Lanessan. 
Wskazywałaby ta okoliczność, że poważne kon 
fereneye toczyć się będą w Petersburgu, wszela 
ko tak ciekawa zazwyczaj prasa tym razem w 
żadne nie wdaje się don ,rsły.

Komicznem jast poniekąd, ze do cara je 
dzie i fetowany i orderowany będzie Waldeck- 
Roussean, przedstawiciel ateizmu i radykalizmu, 
a więc doktryn, które knotem, karabinem i szu­
bienicą stłumia carat u siebie. Pobożny Pobie- 
donoscew może dlatego wyjechał z Rosyi, aby 
nie musiał ściskać dłoni takiego jak Waldeck- 
Rousseau człowieka. Ale ten człowiek w ostat­
nich wyborach do parlamentu odniósł wielk e 
nadspodziewanie zwycięztwo, więc ma siłę, a siłę 
szanuje każdy prawom  y Rosyanin. Zwyciężył 
zaś ten siłacz pod urokiem podróży prezydenta 
republiki do Petersburga, więc musi okazać się 
wdzięcznym — musi zresztą, choćny nie chciał, 
bo nie carat idzie na pasku republiki, ale repu­
blika na pasku caratu.

Pomimo rozmaitego obliczania wyniku wy­
borów, pewnem jest, że gabinet Waldeck-Ruusse- 
au osiągnął o czterdzieście zwolenników więcej 
niż miał w poprzedniej izbie posłów, posiada 
przeto także taką teraz większość, że mógł- 
by się obejść bez poparcia socyaiistów; ale 
rządowi socyaliści go nie odstąpią, a odłam ich 
rewolucyjny, tak zwani guezdziści ponieśli sro ­
motną porażkę. W obozach opozycyjnych pano­
wała niezgoda, nawet w odłamie k a to lic k tm jż i-  
dowizm zuś swemi pieniądsmi zgruebotał a 
mickioh kandydatów, zwłaszcza w Algieryi.

Sprawa katolicka o tyle wygrała, że ogro­
mnie przetrzebiony został zastęp najzjadlejszych 
jego przeciwników, tj. socvalistów, i że na p ro ­
gramach wielu członków nowej większości stało 
między innemi żądanie „wolności sumienia bez 
żadnego dla kogokolwiek ucisku" itp.

Echo de P aris  powiada, i io słusznie, iż 
wyborami F ran c ja  zamanifestowała swoją wolę, 
aby poczęto nową politykę, bardziej zajmującą 
się ważnemi zadaniami kraju i lepiej szanujące­
go wolność

"W s p r a w i e  m i g l o - i l i e e i t a i e j  o.
jest dzień dzisiejszy: jest to termin, w którym
przewódcy Boerow mają się oświadczyć, czy przy­
będą do Pretoryi na dalsze konfereneye pokojowe. 
Podobno się na to nie zanosi. Według telegramu 
londyńskiego, mieli wodzowie Boerów przybyć do 
Harrysmith na konferencyę z delegatami cywil­
nymi.

Korespondencye.
Kraków 14 maja.

(Jubel niezawisłych żydów. — Sukiennice i ży­
dzi. — Wybory do Rady miejskiej s k ła inte­

ligencji.)
Wielki „jubel" Danował w Izraelu krakow 

skim w poniedziałek. „Niezawiśli" (tj. tacy, któ­
rzy jeszcze nie zaw śli) żydzi wybrali 10 człon­
ków rady miejskiej, zupełnie według swej woli i 
przekonań politycznych i społecznych.

Przygotowania do tych wyborów odbywały 
się od d(U2szego czasu. W hotelu „Union" poseł 
Rotter w roli czarodzieja Ben-ali beja „odczy­
niał* wyborców ze Stradom ia i Kozim- irza, po­
seł Ignacy wykładał im zasady aułości i zgody 
społecznej i patryołyzmu polskiego, pp. Gross, 
Lustgarten i Seinfeld obiecywali, że wyrzucą 
wszystkich katolików ze Sukiennic i że wkrótce 
w tym prastarym  polskim zabytku rozbrzmiewać 
będzie wyłącznie dźwięczny szwargot, nit mający 
z językiem polskim nic wspólnego.

I  zwyciężylil Radosny dzień zw ycięstw  za 
kończył raut w ujeżdżalni pod Kapucynami,-., na 
którym wśród radosnych okrzyków ciemnych was 
żydowskich i uświadomionych socyalistow, skoć

centrowana krakowska demokracya polska, re ­
klamująca dla siebie wyłącznie patryotyzm i mi­
łość kraju — publicznie up-dia w ramiona so­
cjalistów.

Nowa Reforma  zapew nia po tych wybo­
rach, że ogoine zw ycięstw o w kuryi I t. z. in te ­
ligencji jest bardzo bliskie i że w dniu 22 m aja 
b. r. wszyscy krakow scy lekarze, adwokaci, u- 
rzędnicy i cała in te ligencja , odwróci się od „ko­
mandytowej spółki hyen i szakali wyborczych" 
a  idąc za wielkim przykładem  posła R ottera u- 
całuje z obu stron  przystojne policzki d ra  Sein* 
felda, uściśnie szlachetną dłoń posła Ignacego  i 
podda się pod w yłączną kom endę kil u amDi- 
tnych jednostek, których całą bronią jest frazes, 
a |edynym  celem zaspokojenie nienasyconej am - 
Dicyi i chęci w ładzy.

Wybór poniedziałkowy jest faktem bądź co 
bądź znamiennym Wykazał on bowiem z jednej 
strony, że w łonie dem okracji zapanował rozłam 
zbyt wyraźny i wielki, aby rychło do ponownego 
połączenia frakcyi przyjść mogło, z drugiej zaś 
strony pouczył, że pierwszym obowiązkiem pa- 
tryotycznym ludzi poważnych bez względu na 
przekonania polityczne, jest zwalczać gdzie tylko 
można żydów.

Każdego przyjeżdżającego do K rakow a c ią ­
gnie oczywiście po oglądnięciu innych pamiątek, 
zajrzeć do Sukiennic i jakież wrażenie tam od­
niesie? Przechodząc środkiem budynku od ka­
żdego prawie kram u dolatuje ięzyk, a raczej 
szwargot niem ecki. Niechby sobie zresztą ci 
przyjaciele posłów R J te ra  i Daszyńskiego mówili 
między sobą „jak im dziób urósł" — ale tu w 
Krakowie, w centrum P .lski, wewnątrz budynku, 
który stanowi jeden z najpiękniejszych zabytków 
nasząj przeszłości, czy powinno się zezwalać na 
to, aby każdego przechodnia osobiście zacze­
piano jak  na sławnej lwowskiej Zarwanicy sło­
wami ;

— Sie, Herr, kaufen Sie schóne Korrespon 
łenzkarten.

Jak ie wrażenie odniesie pizybywający do 
Krakowa Polak z takiej przechadzki po Sjkien- 
ni ach - po co po ścianach wymalowano her­
by miast i dawnych województw, czy po to, aby 
zgraja żydów codzień urągała naszej przeszłości? 
Rozwiązanie tej sprawy i usunięcie tego bądź 
co bądź obrzydliwego wrzodu krakowskiego jest 
bardzo łatwe. Wszystkie kramy żydowskie prze­
nieść na ulicę Stolarską do hali miejskiej na 
kramy przeznaczonej — natomiast wszystkich 
skromn e przy ulicy Stolarskiej chowających się 
kramarzy katolickich ulokować w Sukiennicach. 
I to powinno być pierwszą uchwałą nowej rady
-  sarazera odpowiedzią n n- po=iedzialko,(ie
wybory.

Zależy to jednak od wyborców z kuryi 
powszechnej, których obowiązkiem jest solidarnie 
zwalczać kandydatury demokratów skoncentro­
wanych ze socjalistam i i nienarodowymi ży.lami
— demokratów, którzy tym sojuszem dostatecznie 
dowiedli, że stronnictwem narodowem i palryo 
tycznem me są.

K urya in*eligeacyi wybiera 24 członków 
rady i wybiera jednolicie, jakkolwiek podzielićby 
ją  można na dwie części, analogicznie do w iel­
kiego i drobnego handlu, wielkiej i małej wła­
sności, na wielką i małą inteligencyę. Ustawo­
dawca tego jednak nie przewidział i zna tylko 
jedną inteligencyę. To też tem więcej obowią­
zkiem głosujących w tej kuryi nie zaprzeczyć 
szlachetnym inteneyom prawodawcy i wykazać, 
że inteligeneya krakowska jest jedna, wielka, 
patryotyozna i świadoma swoich narodowych 
i społecznych obowiązków'.

pobrali się w bardzo młodym wieku. Delia Rosa 
Prali lubił się wdawać w rożne przedsiębiorstwa, 
a jako niefachowy poniósł w końcn poważne stra­
ty Prywatnym sekretarzem markiza byt niejaki 
Chiostergi; na jego nazwisko zapisał formalnie 
Della Rosa wybudowane w Voghera łazienki. 
Żona ChiostergTa by ta kobietą inteligentną, mło­
dą, przystojną blondynką. W niedługim czasie — 
po śmierci jej męża — markiz nawiązał z Mad- 
dateuą bliższe stosunki. Margrabina wiedz ała o 
tem, a nie mogąc nakłonić męża do zaniechania 
niedozwolonego stosunku, zażądała separacji. 
Bez int. rwencyi sądu zawarty został układ mię­
dzy małżonkami; m arebesa Fanny — jak  ją  n a ­
zywano — otrzymała napowrót swój posag, w 
wysokości lcG.OOO lir i opuściła dom męża.

Stało się to przed 15 laty. W dowa Cbio- 
stergi zamieszka1 w domu markiza i byta u i.te­
go wszechwładną panią. Oboje stronili od życia 
gwarnego.

Często było ich można spotykać odbywają­
cych przejażdżki zamiejskie powozem, a w osta­
tnich latach eleganckim samochodem. . Po kilku 
latach ich pożycia przyszła na świat dziew­
czynka

Margrabina jest kobietą ekscentryczną, cier­
pi na neurastenię; jest nizką brunetką i podobnie 
jak jej rywalka liczy około 85 lat. Mieszkała ona 
dotąd u swego brata w Parenie. Z czasem za­
tęskniła za mężem, poczęła jeździć do Voghery, 
aby się z nim spotkać i nakłonić do porzucenia 
Maddaleny. I w słotę i w czasie burz widywano 
Franceskę, jak wystawała godzinami w pobliżu 
domu mężowskiego. Maddalena była tem przera­
żona i nigdy nie wydalała się bez towarzystwa. 
Gdy mąż nie odpowiadał na listy żony, ani nie 
chciał się z nią widzieć, wniosła do sądu o roz­
wód i otrzymała no. Później m ów  zapragnęła 
gorąco powrócić do męża za wszelką cenę i wte­
dy zrodziła się w jej głowie myśl usunięcia głó­
wnej przeszkody: Maddaleny.

W ubiegłą środę spotkały się o kilometr za 
miastem dwa powozy; Francescs siedziała w 
zamkniętym, Maddalena w faetouie. W jednej 
chwili oz wały się cztery strz&ij, na odgłos któ­
rych zbiegi- się kawa^rzyści, odbywający ćwi­
czenia na sąsiednim placu musztry. Sierżant Fac- 
nucci zatrzymał powóz margrabiny, a ta  wycią­
gając Lłigalnie ręce, pow tarzała:

Nun voylio ju g g ire ! Ńie chcę u< ek ać !
Fhnnucei wsiadł do powozu, chcąc skryto- 

bójczynię zawieźć do miasta. Drżąca, jak bać 
osiki, błagała go, aby ją  zawiózł do koszar, do 
znaj imego iej pułkownika, poczem wybuchła pła­
czem .spazmatycznym. Gdy uczyniono zadość jej 

pułkownik sprowadził prokurator^ dr. 
Sumaha, który po pierwszem przesłuchaniu od­
wiózł markizę do więzienia śledczego, gdzie jej 
wyznaczono dogodną odosobnioną celę.

Maddalenę odwieziono do domu m argra­
biego ; z trudem zaniesiono ją  na piętro i złożo­
no na łóżku. Lekarze orzekli, że sian ranionej 
jest beznadziejny. Della Rosa Prati rozchorował 
się z przerażenia.

— Po 15 latach separacji — powiedział do 
otoczenia — nie spodziewałem się tak tragiczne­
go końca. Biada nam wszystkim!

Preygodny.

J l e d y o l a u  10 maja.
(Sanzacyjna zbrodnia )

Miasteczko Voghera, leżące w połowie dro­
gi między Pawią a Aleksandryą było prz^d kilku 
dniami widownią bardzo tragicznej sceny Na 
jednej z odległych dróg, wiodących do sąsiednie­
go Pontecurone usłyszano wczesnym rankiem 
cztery wystrzały z rewolweru; niebawem wyszło 
na jaw , że markiza Francesca Ricci. od szeregu 
lat rozwiedziona z mężem, m argrabią Della Rosa 
Prati, — raniła śmiertelnie wdowę, Maddalenę 
Sovico Chiostergi. Skrytobójczyni oraz jej mąż 
pochodzą z Parm y, z rodzin bardzo bopatych;

l u j u  11 maja. 
(Odsłonięcie pomnika ks. Amadeusza. — Karnzel 

historyczy.)
Prześliczna, majowa pogoda towarzyszyła 

uroczys ości odsłonięcia pomnika ks. Amadeusza. 
Poczyniono bardzo rozległe środki dla bezpie­
czeństwa pary monarszej i rodziny królewskiej, 
nadmienić muszę, że król od czasu tragicznej 
śmierci ojca jezdzi prawie zawsze w otoczeniu 
licznej eskorty kirasyerów. Przed godziną 10 
zgromadzili się na miejsce uroczystości: hr. Tu­
rynu, ks Abruzzów, ks. Genuy, hr. Salemi i księ­
żne Letycya i Izabella, dalej ministrowie, Senat 
ild. W kwadrans później usłyszeliśmy potężne 
okrzyki i oklaski — to królestwo nadjeżdżali. Po­
witali ich tam burini z r. 1848, którzy odegrali 
Marcia lleale. Na dany znak opadła purpurowa 
opona, osłaniająca pomnik. Wówczas ks Aosty 
w y g ło s i !  do kroia krotką mowę okolicznościową, 
zakończoną okrzykiem Viva il re\ Po kilku in­
nych przemowacn sindaco Cabana przedstawił

fieniąds
opow ieść

Ludwika Stasiuka.
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(Oiąg d&iazr.)
Są uczucia bez uczucia, są sentymenty w 

duszy, które bicia serca ani o włos nie. przyspie­
szają. Wydaje się to paradoksem — a jednak tak 
jest.

Znam w W arszawie jednego pierwszorzędne­
go polskiego pisarza, sławnego pedanta co do 
formy swych utworów, co do rytmiki swych Wier 
szy, co do kunsztu budowniczego każdego lraze- 
su, każdego literackiego zwrotu i okresu. Gdy 
napisze stronnicę manuskryptu, czyta ją  od po 
czątku do końca, szukając, czy na jednej stron­
nicy nie powtarza się dwa razy zaimek „który, 
która, które*. Jeżeli podczas tego polowania na 
zaimek uda się mu go znaleść, to tak długo zda­
nia przerabia, tak aługo zmienia frazesy, aż to 
drugie „który" wyrzuci. Wpisze pięć nowych 
zdań, ale nieszczęsne „który" musi wylecieć. Raz 
zapytał mme ten wielki wielbiciel Mickiewicza:

— Wie pan dlaczego Mickiewicz jest takim 
literackim kolosem ?

— Bo napisał „Pana Tadeusza".

— Nie.
— Bo w „D/dudach" zaleciał tam na skrzy­

dłach swej duszy, gdzie inny człowiek dojść nie 
jest w stanie.

— Nie.
— Zapewne dlatego, że mistrzowska budo­

wa sonetów Krymskich,..
— Nie. nie.
— A więc dlatego, że tak grał na ludzkich 

sercach, jak nikt przedtem i nikt potem.
— Ależ nie.
— Dlaczegóż więc?
— Mickiew icz jest dlatego wielkim, bo na­

pisał sześć słów.
— Sześć słów?
— Anioł burzy... „„uciekł w niebo i drzwi 

chm ur zatrzasnął piorunem.""
— Jest to frazes wspaniały, ale...
— Panie 1 takiego frazezu, takiego mistrzow­

skiego zestawień a liter nie ma piśmiennictwo 
Europy, to ostatnie słowo mistrzowskiej budowy 
zdania, to ostatnie słowo kunsztu, w którem gra 
słów, nieporównana muzyka brzmień sekundują 
treśc-i... Gdyby Mickiew.cz nic był nie napisał 
więcej prócz tych sześc*u słów, to już za te sło­
wa postawiłbym inu pomnik, na który one za­
służyły. Dziesięć lat pracuję, aby wymyślić po­
dobny genialny frazes i Mickiewiczowi konkuren- 
cyę zrobić, — niestety na nic się wszystko nie 
zdało.

Oto entuzyazmowanie się nie frazesem, ale 
jego formą oto sentvment na zimno. Gdyby 
można powiedzieć, że Mickiewicz ma tysiąc z a ­
let, to frazes ten byłby zaledwie dziewięćset 
dziewięćdziesiątą jego zaletą. Są ludzie, którzy 
wywleką ją  ua czoło i na pierwszem miejscu 
postawią.

Taki entuzjazm  jest rozumowanym, takie 
uczucie jest sztucznem odczułem na zimno. 
Z takiem też uczuciem szedłem do grobów kró­
lewskich, które właśme otwierano.

Człowiek, który panuje nad swoją fantazyą, 
filozofuje ztw sze i pyta się: Dlaczego ja  mam 
się rozczulać nad kamienną bazą lub kapitelem 
prastarej krypty wawelskiej, stojącej siedmset, 
czy więcej lat, a nie mam się rozczulać nad 
bryłą kamienia pinczowskiego, nad kawałkiem 
granitu  tatrzańskiego, który tyleż lat na turniach 
stoi? N atura ludzka lubi sentymentalizm, a czło­
wiek oglądnąć stary zabytek, starą historyczną 
szablę lub jej falsyfikat, lubi pozować na głęboko 
myślącego.

Każdem u pierwszemu lepszemu pionkowi 
zdaje się wtody, ze jest on isto.ą wyższą, że jest 
on teraz w jakiejś dramatycznej roli, że brak 
jedynie pod ręką dram aturga, aby z jego postaci 
zrobił wzruszający do łez dram at - brak m ala­
rza, któryby z niego stworzył przepyszny, uczu­
ciowo rodzajowy obraz, sfałdowawszy nieco

z gotycka rękawy prozaicznego szablonowego 
surduta...

Z filozoficznym uśmiechem wszedłem do 
kryp*?, gay w tem... Stoi tam szaty z prostego 
piaskowia wykuty sarkofag. Myśli cisną się tłu­
mnie, zaioiło się nagle pod czaszką, jak  w pniu 
pszczelnym w chwili, gdy barć ma się wyroić.

— Jemu dawano tysiące rubli do ręki 
a nie wziął.

Dawał mu je cziowiek, ktury choć nieprzy­
jaciel, miał dla Liego szacunek, cześć. Nie chciał 
nic za to, nawet przyjaźni, mówił tylko: weźl 
A *en z biedy i uU.ai.wa zastaw iając filiżanki 
w Londynie, zagrożony zapewne głodem... ruble 
napowrót odesłał...

On me wziął darowfiDyeh pieniędzy. A ja  
ukradłem je...

Coś strasznego w du^y s ię dzieje, jakiś 
straszny płomień rozgorzał \  mózgu. Coś dusi 
mnie za gardło...

Wszystkie eryunie, wszystkie furye w sercu 
powstają, szarpią je na kazaL-j, brocząc się 
krwią moją. Sumienie mówi, sumienie wola

— Idź precz nędzniku od tjeb świętych 
zwłok 1

Okropne...
Niewidziane moce plują mi w tw*rz, po­

liczkują mnie bez litości, nadludzka siła z po­
tęgą huraganu łapią mnie za krtań, dławi, dusi 
w gardle, chwyta za kołnierz i w o ła :

— Precz ztąd łotrze 1 Precz 1 
• ■ • • •

K r a k ó w  10 września. 
Nigdy z Większym apetytem wódki nie pi­

łem . Dziwi mme tu tem bardziej, że nie jestem 
zwolennikiem tego kordyaiu, sztuczne zaś pod­
niecanie się spirytusem zostawia za sobą nie­
sm ak i zmęczenie. Dziś wypiłem pięć kieliszków 
wódki, zjadłem cztery ja ja  z kawiorem.

— Za kradzione pieniądze szeptałem; sam 
do siebie.

Tak jest, za kradzione. Dlatego właśnie mi 
tak smakuje, że za kradzione, że zdobyte siłą 
potrzebną do walki o byt, a raczej zatrzymane 
sitą potrzebną do walki o byt. Miałem wielką 
ochotę kupić sobie pól gęsi, aby dać taki sam 
koncert, jaki niegdyś dał Cebula. Szkoda na 
prawdę że w handlu piwnym, do którego wst^ 
piłem na wódkę, me sprzedają tego parafiań- 
skiego nieco przysmaku.

Śmiać mi się chce doprawdy z mycb wzru 
szeń — z orgii, jakie czasem moje nerwy wy­
prawiają. Litość czuję dla samego siebie, że lada 
chwila, lada powiew fan tazji jest w stanie roz­
puścić cugle nerwom, moim rozwydrzonym ner­
wom. Sm ac mi się chce z porannej sceny w 
grobowcach.

(C d. n.)

M IKOŁAJ LUDW IG HOTEL GE0KGE’A
poleca

K apelusze, cylindry, przy tory do podróży i 
toaletowe, woda kolońska i nWdia kraj. i zagr.
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królowi twórcę pomnika, rzeźbiarza Calaudię. 
W południe królestwo odjechali do swej rezy­
dencji. Wieczorem odbyło się w przepysznie u- 
dekorowanym teatrze przeJst iwieme galowe t. zw 
caroatlło. Przypomnijmy sobie, co to są karuzele. 
Za czasów rycerskich, gdy wojownicy nie mogli 
przez dłuższy czas potykać sie z nieprzyjacielem, 
przedsiębrali dla wprawy zapusy z przyjaciółmi. 
Zapasy takie nieraz nie obchodziły się bez rozle­
wu krwi

„Sport* ten był uprawiany z osobliwszem 
zamiłowaniem w Sabaudyi. Dwaj Amadeusze 
z rodu sabaudzkiego byli tak namiętnymi zapa­
śnikami, że nie nazywano ich inaczej jak „conte 
rosso* i , conte verde“ — według barwy siro- 
jow, jakich używali w igrzyskach. Karuzel, któ 
rego byłem wczoraj świadkiem, przedstawił Wi­
ktora Amadeusza sabaudzkiego, który w r. 1713, 
na mocy trakiatu  utrechckiego przyjął koronę 
króla Sycylii, którą zamienił później za koronę 
władcy Sardynii, od którego rodz na sabaudzka 
przybrała tytuł królewski. W przedstawieniu braii 
udział członkowie domu panującego, mianowicie 
k». Aosty był przebrany za Wiktora Amadeusza 

hr. Turynu za jego syna. Królowi przed-
» v

24 go
o gru- 

kolei wie,

11, l.  u .  . — « .  J  ----- —
stawienie bardzo się podobało, nie szczędził więc 
oklasków.

Karuzel zakt ńczono obrazem alegorycznym; 
gdy się pojawił olbrzymi biały krzyż sabaudzki 
(z róż i libj) a nad nim gwiazda, lśn ąoa wszyst 
kierni barwami tęczy, z głębi sceny wyleciało kil­
kadziesiąt białych goiębi; widziałem, juk teden 
z nieb usiadł na łysinie ministra Giolhtiego, co 
wywołało powszechną wesołość, (idy kroi wr-aesł 
z teatru, Turyn tonął w morzu św iateł; lao. 
wspaniałej iluminacyi Die widziano tu od dłup’''^ ' 
szeregu lat. K. Rosztcy:.

Z caratu.
Zurychski Yolkswehr przynosi wiadomi ś<;, 

która jednak wymaga potwierdzenia, że owy 
rosyjski minister spraw wewnętrznych Piewe 
wydał tajny okólnik z poleceniem utworzenia 
w urzędach pocztowych wszystkich mia-sl rosyj­
skich t. zw. czarnego gabinetu, celem otwierania
i przeglądania listów.

W Baku dnia 4 m aja urządzono wielką de 
monstracyę przed kościołem ormiańskim. Tłum 
rozwinął czerwony sztandar i wznosił sccyalioty- 
czne okrzyki. Krążyty też odezwy treści rewolu­
cyjnej. Policya przywróciła porządek. A>esz'owa-
no dwóch m anifestanów.

Następcą Szaobowskiego na czele głównego 
zarządu prasy ma zostać Słuczewskij.

ścisk pasażerów w Karlsbadzie, przeto według §
36 regulaminu ruchu należy się tylko odszkodowa­
nie po 20 hal. za każdy kilogram i każde ‘•>A 
dzin. Sąd powiatowy oi/.ekt atoli, że chodzi 
bą niedbałość, ponieważ administracya 
że ruch w miejscach kąpielowych jest w tej perze 
wielki, zaczem powinna się starać o dostateczną 
liczbę ukwalifikowanych urzędników, aby ekspedy- 
cya odbywała się porządnie. Wskutek rekursu, wyż­
sza inataneya zatwierdziła wyrok pierwszej.

Wskutek rewizyi trybunał najwyższy polecił 
sądowi powiatowemu skonstatować wysokość szko­
dy, przjezem orzekł zasadniczo, że zachodzi gruba 
uiedbałość wedle § 88 regulaminu Jeżeli pasażer 
nadaje pakunek jako pakunek podróżny, to opłaca 
wyższą należytość w tym celu, aby przybywszy na 
miejsce miał go natychmiast pod ręką. Zbytni na 
wał pracy może służyć jako uniewinuienie tylko w 
razie niespodzianej frekwencyi, ale nie w sezonie 
podróżnym i w takiem, jak Karlsbad światowem 
miejscu kąpielowem; a ponieważ nie zachodzi ża­
den wypadek, którego kolej nie zawiniła albo od­
wrócić go nie była w stanie, zatem jest obowiąza 
ną do odszkodowania. Zasadniczy ten wyrok jest 
ciekawym, zwłaszcza na poczynającą się porę po 
dróżową.

K ro n ik a  lwowska.
=  „Los V0n Rom* we L owie. Wśród człon­

ków ewangelickiej gmi y lwowskiej objawia się w 
ostatnich czasach ożywiony ruch. mający wszystkie 
pczory łączności ze słynnym ruchem L s vo i 
Rom“ Alldeutscherów. Ruchu tego nie sp ścimy z 
oka i w najbliższym czasie do niego powrócimy.

D 'iś musimy jednak zrobić małą uwagę, 
Członkowie ewangielickiej gminy lwowskiej urzą­
dzają festyn w dzień naszego święta Bożego Ciała, 
r na cele dotąd nam nieznane Na festyu ten zbie 
rają fanty, a pp. komitetowi chodzą rakże po ma­
gazynach kupców polskich i katolickich z prośbą o 
fanty.

Kilku już kupców naszych ofiarowało im pię 
i.ue famy Otóż uważamy za rzecz niestósowną, 

by polscy i katoliccy kupcy składali ofiary na ce­
le ewangielickie, ternbardziej teraz, gdy cały obóz

now o.

oko ło  d w a  m ie  
z o sta ł d o ty ch cza s

Plutonowy od huzarów bowiem. Bahuss, któ­
rego jako mocno poszła kowanego o spełnienie zbro­
dni aresztowano, jest jak się pokazuje zupełnie 
niewinnym. Wypuszczono go ouegdaj z więzienia 
garnizonowego, gdzie przesiedział 
siące. W łaściwy morderca nie 
wykryty.

— katastrofa tramwaju konneg , która zda­
rzyła się we Lwowie dnia 27 października z. r., a 
której ofiarą padła młoda mężatka, żydówka Hele­
na Kreinikowa, odbiła się dziś echem w lwowskim 
sądzie karnym. W dniu owym wóz tramwajowy 
począł się spuszczać z rosnącą szybkością ze steku 
ul. Gródeckiej. Wiźnica hamował, nic t i  jednak 
nic pomogło. Zawołał więc na konduktora, aby 
zatrzymał tylny h mulec. Konduktor, Piotr Rak, 
znajdował się wówczas w środku wozu i rozdzielał 
bilety : z krzykiem pobiegł więc do tyluego hamul­
ca, a tymczasem trzy osoby pod wpływem przestra­
chu wyskoczyły z w  zu, Matylda Braunówna, ' 
ra lekko się poiłukła Helena Kreinikowa,

któ-
która

Konkurs.
M acierz szkolna w C ieszynie ogłasza  

posadę nauczyciela filo logii klasycznej 
czyciela  język a ' ;—ai- —  ; „n

konkurs na 
, na posadę nau­

czyciela języau  niem ieckiego i na posadę nauczyciela  
geografii i h ietory i. P łaco podług normy rządowej. Z g ło ­
szenia do 10 czerwca.

b a ta lia  u O jca s».
H z y in  11 maju 

W czoraj z rana przyjął Ojciec św. krolowę 
Natalię na nadzwyczajnej audyencyi, przyeze.n 
był zachowany ceremoniał praktykowany przy 
posłuchaniach osób koronowanych. O goizmie 
*/4 l2 wyszli naprzeciw królowej: ks. maggiordo- 
mo w towarzystwie prałatów : Pifferi, Sagrista,
Constantini, ks. jałmużnika mons. G r a b i ń s k i e ­
go, Caraggioni d’Orelli, margrabiego Swmery, 
oraz tajnych podkomorzych. Orszak ten czekał 
na królowę przy Scala Regi a. Na 5 minut przed 
godz. 12 przybyła Natalia w towarzystwie m ar­
kizy di Castrillo ł  księcia Ghika. K rólow a przy­
brana w strój czarny, opierając się na ramieniu 
mons. Giulia Sacchełti, została przyjętą u yrej- 
ścia do apartam entów papieskich przez m a& trt 
di Camera, mons. Bisleti, dalej przez mens. Sea- 
pinelii i kr Kamila Peeci. Orszak cały przeszedł 
wśród szpaleiu gwardyi szwajcarskiej, jalatynow  
i (iuardia Nobiie i krolowa stanęła przed tionem 
Ojca św.

Posłuchanie trwało około kwadransa. Oj­
ciec św. rozmawiał z królową bez świadków i 
dopiero później przyjął jej orszak Po audym cyi 
Natalia oddała wizytę kard. sekretarzowi s ano, 
mons. Rampolli, a bezpośrednio potem przeszła 
do bazyliki watykańskiej, gdzie spędziła czas 
dłuższy na modlitwie u grobu sw. Piotra. Kro­
lowa Natalia wyraziła się do swego otoczenia, 
że dzień ten zalicza do najszczęśliwszych w swem  
życiu. K. R.

łD  j , . _
ewangelicki z u a e h  dzi się pod hasłem „Los von 
Rom . Mamy swoje cele a tu przypomniemy: obro­
nę kresów zachodnich przed naporem germanizmu i 
zakładanie i utrzymanie tain szkół polskich.

—  Smutny obj w. Na wieczerze urządzonym 
przez czytelnię katolicką ku uczczeniu Krasińskie­
go, miał wygłosić wczoraj odczyt prof Zdzieehow- 
ski z Krakowa o ideL poezyi Krasińskiego i jej 
znaczeniu w świe ie słowiańskim. Prof. Zdziechow- 
ski jest jak wiadomo, pr zesem związku słowiań­
skiego, więc nie cieszy się sympatyą organów 
wszechpolskich, które w ostatnich czasach poczy 
tały mn nawet za zbrodnię, żo na jakiś list rosyj­
ski po rosyjsku odpisał i pomówiły" go o moskaio 
filizm, co jedn k nie jest prawdą Ale taki 
wystarczył części młodzieży, bałamuconej i rozgp 
rączkowanej roimaitemi agitacyami. 
raj rana krążyło między nią hasło,■ i _ ±--j

te re n ie  przez  
o w o ln o śc i  

z g ło s i ło  s ię  u  
odm ów ion o  

ę li s ię  na  
w ie d z ia ł  

cy m  sce  
Z d z iech o w -

KRONIKA.
M oja 1902

Gt . kat. 
7'2&. —

Lmów , in u i 15.
K alen d arzyk .
W piątek I b maja. Jana Nepom uceua — 

T ym ofteja. — W schód słońca 4 2 7 , zachód 
Kai. słów. W ieńczysława.

W Bobotę 17 maja PaschliBa W yz. — Gr. kat. l’e- 
łah y i M ucz. W schód słońca 4'24, zachód 7 29. — K alen­
darz słow iański Sławom ira'

W niedzielę 18 maja. Z ielone Święta. — Gr. kat. 
Iryny M. — W schód słońca 4 2 4 , zachód 7 30 —
K alendarz słow. W rzesława.

z .irzu t
i

Już od wczo- 
a nawet bez

imienne odezwy, aby nie dopuścić prof. Zdzieeho 
wskiego do odczytu. Jest to praktykowane często 
w ostatnich czasach na lwowskim 
radykałów wszystkich odcieni pojęcie 
słowa. Rzeczywiście też wieczorem 
kasy około 200 młodzieży, a gdy im 
sprzedaży biletów wstępu, gwałtem wcisnęli się na 
salę. Powstało zamieszanie, komitet nie 
co robić i wreszcie, aby zapooiedz gorszącym sce 
nom, cofnął z programu odczyt prof 
skiego. Dopiero więc około pół do Iziewiątej rozpo­
częły się produkeye muzyczne. Młodzież pozostała 
na sali, pierwszą pieśń „Echa* przyjęta oklaskami, 
lecz gdy rozeszła się pomiędzy nią pogłoska, że 
odczyt prof. Zdziechowskiego nastąpi pod koniec 
wieczoru pozost ł  do końca, poczem poczęła śpie­
wać : „O cześć wam pan wie magnaci*, potem
„Jeszcze Polska nie zginęła* a następnie inne 
pieśni, tak, że wreszcie komisarz policyi wezwał 
obecnych do rozejścia się Lecz dopiero, gdy jo 
gaszono ś w ia ł . ,  młodzież poczęła się rozchodzić. 
Przed ratuszem było zbiegowisko i z posróf mego 
odezwał się „Czer. ony Bztandar*. Soeyaliatów ni 
gity nie zabraknie, gdzie tylko jakieś nieporządki
mają miejsce.

— Na po.ituuhnice lwowskiej dziś w elkie  
wrzenie. Studenci przygotowują się do zebrania
poufnego, któro m a się odbyć d z iś  wieczór, a na
którem  m a zapaść postanowienie, czy 9tudenoi ma­
ją rozp ocząć  strejk. Rekt r na ich memoryał, że 
jeżeli do dziś nie zosta.ie cofuięty zakaz o d b y w a ­
nia wieców w murnch politechniki, to rozp czną 
strejk. nie dał iui żadnej odpowiedzi. Wśród stu 
dentów jr z e w a ż a  zdanie, aby strejk rozp ciąć i
taka uchwała p raw d op od ob n ie  wieczorem zapadnie. 
Dziś przed południem studenci już niemal stiejk - 
w ali; niewielu ich tylko słuchało wykładów, a 
większość snuła się po kurytaiz ch, om.wiając i

rozbiła sob e cz-.szkę i w kilka chwil skonała i 
jakiś mężczyzna, dotąd nie wyśledzony.

Otóż prokuratorya oskarżyła woźnicę Iłoma- 
uowa i kondukutora Raka o zaniedbanie obowiązków, 
przez co nastąpiła śmierć Kreinikowej, Obaj oskar­
żeni do żadnej winy się nie poczuwają. Trybunał 
sprawę odroczył, uchwaliwszy przepro adzenie no­
wego śledztwa, wizję lokalną z przybraniem rze 
ozoznaweów, wygotowanie planu sytuacyjnego, prze' 
słuchanie świadków na miejscu i wezwanie no­
wych świadliów, a potem o oddanie odnośnych 
aktów prokuratoryi państwa do ponownego zawnio- 
skowania.

Rezultat tego prooosn jest o tyle donioślej­
szym, że na wypadek, gdyby się okazało, że winę 
katastrofy ponosi w jakikolwiek sposób dyrekeya 
tramwaju, mąż Kreinikowej rościłby sobie do tram­
waju pretensyę odszkodowania za śmierć żony, w 1 
kwocie Gu.t.UO koron.

=  Kraj. VurS pożarnictwa, szósty z rzędu, u- 
rządzony przez Związek strażacki, zakończył się 
dziś. Uznani zostali za uzdolnionych na instrukio- 
rów różnych stopni przy strażach pożarnych : A. 
Andrejkó z Tylicza, B. Augustowski z Biecza, I. 
Berezowski z Jarosławia, M. Francuz z Suchej, F, 
Frenkiel ze Lwowa, A Gregoraszczuk z Pistynia, 
F. Gdula z Leżajska, J. Gonel z Korczyny, B. 
tjrnot z Sokołówki, A. Hanik z Jabłonowa, E. Hen- 
tschel z K am ionki, S. Kwiatkowski z Chorostkowa, 
J. Leśniak z Piwnicznej, J. Pałka z Limanowej, 
S. Pozorini z Rohatyna, S. Rajca ze Lwowa, I. 
Rożak z Jaworowa, K . Sardeński ze Lwuwa, L. 
Sowiński z Tuchowa, J. Tokarczyk z N. Sącza, 
M. Werschler z Żurawna, A. Wojciechów % Bur- 
szlyna, T. Wronka z Winmk, J. W ojnarski z Łań­
cuta i A. Zabierowski.

SpiYSłOWaOie. W notaice o odbytem w me 
dzielę ubiegłą we Lwowie zgromadzeniu członków 
st-;vi arzys. ema

mianowicie, ze zgruaiau^cu o u„i 
liło wyst rować "-imaniu do działauia do b
Bruuickiego w 
Wezwanie wystosowano 
ski go w Humenowie,

G łosy publiczności.
Wierzytelny odpis protokołu i powziętych 

uchwał na posiedzeniu z dnia 11 maja 1903 w sali 
Stadmulltra I  p.

A .) Porządek dzienny.
Ciąg dalszy obrad nad sprawą nieotwierania 

sklepów i filii w każdą niedzielę po południa. Obe­
cnych 18-tu niżej podpisanych właścicieli sklepów. 
Sekretarzuje p. Franciszek Orzechowski. Na wnio 
sek p. Feliksa Jakubowskiego, wybrano przewodni­
czącym najstarszego w iesiew  p. Feliksa Sosinę, 
który otwieri. posiedzenie i udziela głosu p. Gusta­
wowi Jayko, przewodniczącemu Komisyi wybranej 
na posiedzenia z dnia 8  bm. Pan Gustaw Jayko 
oświadcza, ,ż w wykonaniu swego mandatu Komisya 
udała się do wszystkich tutejszych P. T. Masarzy 
zapraszając Ich na posiedzenie dzisiejsze i określiła 
lm  doniosłość sprawy. Prócz poniżej wymienionych 
a obecnych na dzisiejszem posiedzeniu Panów przez 
umieszczenie na zaproszeniu wła3noręczuego pod-

Spra>

R epertnar lwowskiego teatru m iejskiego.
W piątek po raz I „Nowe Bożyszcze* sztuka w 

3 aktach F rancois de Curela, tłum aczył W ładysław  Pa- 
liń sk i i po raz I  „Sąsiadka11 dram at w jednym  akcie T. 
Rittuera.

W sobotę popołudniu „Śluby panieńskie* Al. br. 
Fredry, ojca — 0  7 w ieczór „U roczyste przedstawienie* 
z okazyi Zjazdu Techników p o ls k ie j

W niedzielę popoł. „Na Łyczakow ie* Dom inika, 
wieczór „Piękna z Now ego Jorku* operetka G. Kerkera.

W poniedziałek „Zimowa opowieść* W . Szekspira, 
wieczór po raz I „Nasze szwaczki* obraz sceniczny w 5 
aktach ze śpiewam i i tańcam i, przez Zygm unta P rzy­
bylsk iego.

We wtorek „Nowe B ożyszoze11 i  „Sąsiadka* T a ­
deusza R ittaera.

Początek przedstawień w ieczornych w teatrze  
miejskim , ze względu na c iąg łą  porę słotną opóźnionym  
na razie nie będzie aż do dalszego zawiadom ienia. Przed­
staw ienia zw ykłe rozpoczynać się  będą i nadal o godz. 
siódmej.

Repertuar teatru krakow skiego.
W  sobotę „Albert, wójt krakow ski- K ozłowskiego.
W  niedzielę „Holuj duszo* W alew skiego.
W  poniedziałek popołudniu „Kościuszko pod Ra­

cław icam i*, w ieczór „Krzyżacy*.
W e wtorek „Albert, wójt krakowski* K ozłowskiego'

cało- 
sa- 
bo- 

będąc

zaszła omyłka druku
W ydrukowano mianowicie, że zgromadzeni uchwa- 

~1 wezwanie do działauia d i b r. 
Humenowie. Tak jednak nie jest. 

do p. Kazimierza Rojow 
jako dotychczasowego — 

niestety tylko uomiualnego prezesa „Bsskidu*, aże­
by przyjęty dobrowolnie mandat obywatelski w y­
konał

K ro n ik a  krajowa.
Z T rnopoia piszą nam: Przy ostatnim wy­

borze do Rady państwa był tu objaw, należący o- 
becnie już do znanych a mianowicie, że ci, którzy 
teroryzm s^cyza sam u równocześnie na gwałt wo­
łają, iż eą teroryżowani. Dr. L&nĆiau należy do 
łudzi cieszących się dużą sympatyą w mieście, 
zwolennicy więc jego, chcieli go na gwałt prze- 
prz*ć i w śro lkach agitacyjnych nie przebierali ale 
równocześnie teroryzując, słali telegramy do namie 
stoika, prezydenta mimstflów ltd., że są 

że wojsko zmobilizowane

pisu solidaryzują się z powziętą 
wypoczynku Panowie : W. Kusiak, St. Obalewski, J. 
LinttDer, F. Burget, W. Jankiewicz, R. M rczyło, 
G. Rudkiewicz i P. Wierzbiński, jedynie p. Zura 
kowski me ma chęci podporządkowania się ani tej 
uchwale, ani powziąć się dziś mającej, 
wozdame to przyjęto do wiadomości.

Następuie zabiera głos przewodniczący p Fe­
liks Sosin i skreśla w pięknem swem i dłuższem 
przemówieniu doniosłość poruszonej sprawy odpo 
czynkn. A zaznaczywszy, że ciężka i mozołu 
tygodniowa praca wymaga nietylko dla nas 
mych przynaj nniej raz w tygodniu krótszógo 
daj wyp, czynkn, ale dla żon naszych, które I 
także zajęte w sklepacn całymi dniami w tygodniu 
zaniedbują opieki nad dziećmi, przynajmniej więc 
w niedzielę mogłyby się dła dzieci poś,,ięció wie­
cuj, wreszcie, że i persona' v*ym»ga tego odpo­
czynku wnosi p. przewodniczący: Szanowne Zgro­
madzenie raczy uchwalić:

B.) Uchwala.
„Począwszy od dnia 1 czerwca do l  wrześ 

nia 1902 sklepy masarskie każdej niedzieli będą po
południu zamknięte*.

Nadto wniósł p. przewodniczący, ażeby w po­
łowie sierpnia zejść się powtórnie i uchwalić od- 

petyoyę do Magistratu i c. k. Namiestnictwa 
rowadzema ustawowego odpoczynku nie- 

uzioiucgu przez rok cały, a dla wygody P. T. 
Publiczności, ażeby Władza począwszy od 1 wrześ­
nia na otwarcie sklepów do godziny 2 po południu 
zezwoliła. Wniosek ten poparty przez pp. Feliksa 
Jakubowskiego i Józefa Kotowicza jednogłośnie 

że wooec równocześnie

n ośn ą
w celu wpr 
dzielnego przez

w am ,

terorv zo 
Tymczasem

że  
itd .

fa k ie w  je-1., że  ty lk o  1 4  żandarm ów  p e łn iło  s łu ż b ę  
b ezp ieczeń stw a  i to  w  sp o só b  z u p e łn ie  n ie  m iesza -  

s ię  do a k c y i  w y b o rczej a  ty lk o  p iln u ją cy  po- 
P rz ec iw n ie , z w o len n icy  dr. D u lę b y  m o g lib y  

bo ich  do sa l w y -

przyjęto z tern, że wooec [unuuucou^ uchwalo­
nej kary pieniężnej lOU koron na sprzeciwiających 
się temu panów masarzy ci ostatni mają się 
poddać Sądowi polubownemu korporacyjnemu, a za­
wyrokowana kara użytą ma być na cele dobro­
czynne. Uchwała ta obowiązuje również wszystkich 
nowych właścicieli sklepów masarskich i fihantów.

Komunikując powyższą uchwałę oznajmiany 
zarazem, że na posiedzeniu tein poruszono 
wiele ważnych innych spraw zawodowych 
spóźnionej jednak pory przerwano posiedzenie — 
dalsze obrady nad temi sprawami odbędą się na 
ponownoin posieizeniu w poniedziałek 19 maja b. 
r o 6 tej po południu w lokalu p. Józefa Junkow- 
cfi.r—go !̂. Heroka 10, na które wszystkich P. T
interesowanych zapraszamy.

We Lwowie 11 maja 1902.
Banaś Teofil, Bieńkowski bebastyau, Fejdasz Sta­
nisław, Gernsa Tomadz za firmę K. Przybylski, 
Grabowski Jakób, Ichniowski Franciszek, Jaku­
bowski Feliks Jayko Gustaw, J. nkowski Stani­
sław Jankowski, Józef, Kotowicz Józef, Kuczyński 
Ludwik, Kryezyński Antoni, Obalewski Franciszek, 
Oriew Michał, Bosin Feliks, Sosin Jan, Teliczek Adolf.

bardzo 
- dla

— Wydział krajowy ma przedłożyć na najbliż­
szej sesyi sejmowej wniosek w sprawie utworzeniu 
osobnego biura dla spraw nadzoru nad mąjątkami 
i dobrami guun i powiatów. Biuro to według wnio­
sku ma się siadać z 7 urzędników.

— Uzupełnienie wydziału lekarskiego we Lwo­
wie. Deputacya profesorów wydziału lek a rsk ieg o  
U niw. lwowskiego złożona z profesorów Kadyi’ego, 
(jiużińskiego, Łukasiewicza i Macheka, udała się 
do Wiednia, aby u nunisirów: oświaty, skarbu,
oras u ministra ara Piętaka, tudzież w Koie pol­
akiem, poprzeć sprawę jak najrychlejszego uzu- 
pełnienia wydziału lekarsaiego we Lwowie braku- 
jącemi dotychczas katedrami i instytutami.

— Pan biapiński a H-sini Przed wyboram 
pisał lia liceanin , że Jan 8 Łapiński nie przebierał w 
środkach kn zjednaniu przychylności wyborców: 
potępiał szlachtę, kokietował z Rusinami, b ił po 
kłony przed żydami, bratał się z socyaliatuini No, 
takie .kozły* weszły już w modę przy galicyj­
skich wyborach. Jednak p. Stapiński dobrał sobie 
do nich jeszcze jeden oręż: drukowane łgarstwo,
rozgłoszone w jego ieiborgame A ar jerze Lwowskim: 
„Moakalofileki U.ąliczani>. zawzięcie zwalcza kan­
dydaturę Stapmskiego l oświadcza się za prof. 
Głąbińskim*. Na to odpowiada B ahcsanm , że „ile 
w tern doniesieniu słów, tyie kłamstw" i przypo­
mina, że doradzał ruskim wyborcom wstrzymać się 
od głosowania, gdyż „Stapińskiugo protegują socya- 
liści, on zapisał się w służbę n żydów, zawiódł 
wielokrotnie przy rozlicznych wyborach zaufanie 
Rusinów*, a Głąbińskiego nwaza za „skrajnego, 
polskiego szow inistę'. Prawdą jest natomiast, 
lh lo  ogłosiło odezwę „ nacyonalnego komitetu 
który wzywał Rusinów, aby głosowali za 8 Łapiń­
skim.

— Qbuwięzek kolei co do pakunków podróż­
nych. VV tej sprawie zapadł właśnie wyrok bardzo 
ważny dla podróżnych. W sierpnia zr. dwóch due- 
cistów odbywszy swoje występy gościnne w Karls 
badzie wybrali się do Wiednia, dokąd byli zaan­
gażowani, nadawszy swoje paannki z kostyumami 
ltd. na ten sam pociąg pospieszny którym jechali 
P rz e s ia d a ją c  się w Pradze spostrzegli jednak, że 
kufry ich poszły do Krakowa, a to z winy służby 
kolejowej. Wytoczyli przeto w praskim sądzie 
powiatowym jako handlowym przeciw administia- 
cyi kolejowej pozew o odszkodowanie w sumie 
koron. Adwokat kolei sarznoił, że tu chodzi j e b ­
nie o pomyłkę w  ruchn, którą uniewinnia wwki

" - - - - -
naradzając się nad tern, co zrobić. Umysły są bar 
dzo podniecone i rozgorączkuwane.

— Skole-Ławoczne Celem ożywienia ruchu 
wycieczkowego ku wschodniemu Beskidowi, w y­
dawane będą od i 5 bm do 30 września ze Lwo 
wa do Skolego, Hrehenowa, Tuchli, Sławska i Ła- 
wocznego o 50 pro. zniżone bilety powrotne II i 
H I klasy z trzydniową ważnością w następujących 
dniach i do następujących poeiąguw. W k.tżdą so- 
boię i w przededniu każdego rzymsko albo grecka 
katolickiego święia : do pociągu l7 lł l  (odjazd «
ti'35 wieczór) do pociągu ! 7 i 5 (odjazd o 3'UÓ 
południu kursuje od 1 bm de 14 czerw ca  
do Skciego, a od 15 czerwca do 30 
Tuchli). W niedzielę i wo wszystkie d de świąte­
czne obrządku rzymsko i grecko katolickiego : do
pociągu 1711 (odjazd o (i 35 r no) do pociągu 
1717 (od jazd  o 9 rauo.

Fowróc nastąpić może każdym pociągiem oso­
bowym, a jazda mu3i być rozpoczęta przed półno 

trzeciego dnia ważności biletu,
Rus ni przeciw tow. politecdnicznem i. W  

rozpę izie ku ruszczeniu wszystkie!, tak publicznych 
jak prywatnych inatyr.ucyj w neazym kraju, żądają 
znów Rusim utrakwizacyi Tor/', politechnicznego,

J4(:y 
rządku
się byli uskarżać ua teroryzm, 
borezych nie chciano dopuszozać.

W Nowym Sączu wdrożył sąd dochodzenie 
karne przeciw wło&ciauce Mikołnjczykowej w Łącz­
kach, któia zagf dziła na śmierć ułomną ź4-letnią 
Elżbietę Gromulę, nieślubną cóikę jej siostry, a 
oddaDą jej ua chowae.fc za kwotę 100 złr , zapła­
coną z góry. Mik łajczykowa trzymała Gromulę 
w chlewie i karmiła ją tern samem, co nierogaei 
znę : got w auem i łupinami z kartofli i incemi r d- 
padkami. Gr mula tak wynędzniała, że w ostatnich 
czasach już chodzić nie mo=ła. Trzy pankiem po­
słyszał jej jęki, któremi d' pominała się o jedzonie, 
żaudarm. Gdy wszedł do chlewe, s tn szny zt baczył 
obraz N ie sz c z ę ś liw ą  wydobyto z chlewu, naki.r- 

ale już było za późno. W kilka godzin po-

tytułem zamieszcza

po 
y Iko 

wrzośttia do

ze

cą

mi n
tom umarła.

Skandaliczno. Fod tym 
Kurj. 7wow. artykuł, w którym rzuca się na za­
rząd/gm iny m. Drohobycza a w szczególności na 
burmistrza dr. Szajnę i wiceburmistrza Fenersteina, 
ja' by do zbudowania wodociągów zaangażowali 
■.rzedniębiorcę-Prusaka. Jest to zupełnie nie pra­
wdziwe. I owszem, jak przy założeniu gazociągów 
zamówiono rury me w łabryce w Witkowicach ale 

Sanoku, jak oddano wykonanie tych robót lwów 
zakładowi iustalacyjueinu p. Niemekszy, tak 

snę rzecz ma i z w .dociągami. Drohobycz naśiado 
wał w tej spiawio tylko Lwów, — jak Lwów 
mówił sobie projekt wodociągów u Smrekera, 
Drohobycz — ale sam piojekt, rysunek — u ja­
kiegoś zagranicznego inżyniera, materyał atoli 
wszelki aż) ty będzie jedynie krajowy a roboty wy­
konane zoyttną wyłącznie siłami krajowemi.

w
skiernu

za-
tak

#

że to mój 

wujcio Ja

ciskając nań gromy za to, żo wystawa jubileu-uo- 
wa tego towarzystwa nie ma charakteru dwujęzy­
cznego. L/iio wzywa swycu ziomków do z ..łożenia 
osobnego, ruskiego Tow. politechnicznego.

=  Gi ę  dzi.wczętii we L V0WI8. Znowu zni- 
kia 12-letma Stefania Howdynówna, córka em, na­
uczyciela ludowego, zamieszkałego przy ul. Szpi­
talnej 32.

=  Rozbita skrzynka listowa. Ubiegłej nocy
rozbito skrzynię zr. 6 na listy miejscowe, przybi­
tą do muru obok biura II filii pocztowej przy uli­
cy Skarokowskćj. Skrzynkę tę znaleziono rano wy- 
próżuioną w i»iejs u u-rępow m bazaru miejskiego 
na placu Kr-kowskim.

— Nimdały zamteh samobójczy. W lasku
za rogatką Żółkiewską spostrzegł irajter z 95 pp. 
J a k o w e n * o ,  zarobnika Piotra Skrenkowicza, sie­
dzącego i mierzącego do siebie z pistoletu. Oczy­
wiści* przeszkodzi! mu Jakowenko i odebrał od 
Sk**nkowic»a ten pistolet, sporządzony przez same- 
gr desperata, nadto wziął od niego 3 patrony, 10 
ml i Woreczek z pru.-hem. Sprowadzony do policyi 

Skrenkowicz podał, że chciał się zastrzelić z braku 
otrzymania. Ponieważ niedoszły samobójca nie ma 
żadnego przytułku, oddano go do aresztu.

— Sprawa morderstwa Ostrowskiego i jego 
tąjemniczej kochanki Stadnickiej sawikłała się ua

Nasza dzieci
— Po czem poznałeś, aniołku, 

portret ?
A bo mama zawsze mówi, żt 

kób będzie wisiał.

Z  całego świata
i D oniesienia  telegraficzne.)

Wiedeń 15 maja. Jak dzienniki dono.-zą, 
cesarz u ła s k a w ił  adwokata dra. Otenheima, skaza 
nego za wyzwanie na pojedynek Luegera i wice­
burmistrza Neumayera. Cesarz darował zupełnie kart
Ofenheimowi.

R z y m  15 maja. Według doniesień dzienni­
ków urządziło 5.000 chłopów w Putiguano demon- 
stracyę przeciw burmistrzowi i radzie gminnej, : 
powodu k estyi płacy, Demonstranci podpalili do 
my akcyzowe, udali się przed urząd miejski i oto­
czywszy go dokoła, grozili burmistrzowi. Wkro 
czyła żandirmerya, robiąc użytek z broni. Zra­
niono pewną kobietę i 7 żandarmów. 40 osób are­
sztowano.

Ruch artystyczno-literacki.
* Jubileuszowa wystawa prof. Rybkowskiego

otwarty została dziś w salach towarzystwa przy­
jaciół sztuk pięknych.

Tadeusz Rybkowski urodził się w Kielcach 
3 0  marca 1 8 4 8  r. z niatki Karoliny z Mecińskioh 
i ojca Jana Lubicz Rybkowskiego, artysty malarza 
przedwcześnie zmarłego w Warszawie w r. 1854, 
ucznia W ojciecha iDtaulera. Pozostała wdowa z 
prawdziwie macierzy ńskiem poświęceniem oddała 
s.ę  wychowaniu trojga dzieci, z których najstarszy 
był Tadeusz. Po nkończemu z odznaczeniem gim 
nazyum w Kielcach, wyjechał Tadeusz na dalsze 
studya do Warszawy i tam zapisał się do b. Szkoły 
głównej na wydział fizyko-matematyczny i równo­
cześnie objął pooadę aplikanta w sekcyi budowiuczo- 
inżynierskiej magistratu miasta Warszawy. Wro­
dzony talent i zdolność do rysunków i uialurdtwa 
przy egoinem humanistycznem wykształceniu, jakie 
odebrał Rynkowski, były przyczyną, że w krótkim 
czasie został specyaime przyuzieiony do technicznej 
kuncelaryi ówczesnego prezydenta m. Warszawy 
jenerała Witkowskiego i prowadził budowę skwerów, 
wykonywał plastyczne plany m. Warszawy ltd. 
W r. 1871 porzucił ię posadę, wyjechał do Kra 
kowa i zapisał się tam do ówczesnej szkoły maiar 
skiej, zostającej pod dyrekcyą prof. Władysława 
Łu8zezkiewicza a w r. 1875 udał się dla dąlszego 
kształcenia do Wiednia, gdzie pracował czas krótki 

Akademii sztuk pięknych, następnie u prof. 
Lótłera-Radymno, później w pracowni prof. Maka.ta, 
gdzie należał do ulubionych i protegowanych uczni 

mistrza koloru i fantazyi. W tym czasie wy­
konał kilka obrazów, a między Coini „Przygotowa­
nia do zajazdu w Zaścianku Dobrzyńskich , „Od­
pust na wsi w Krakowie* i kilka scen z polowań. 
W r. 1878 Rybkowski urządził swoją własną pra- 
cow .ię, a po wystawieniu kilku prac został zwyczaj­
nym członkiem wiedeńskiego Kiinstlerhausu i odtąd 
stale do r. 1893 przebywał w Wiedniu.

Częste wyjazdy do Włoch, Monachium, Drezna 
Berlina, jako też ciągła styczność ze światem 

artystycznym w Wiedniu, którego duszą był Ryb­
kowski, wyrobiła w nim me tylko wrodzony talent, 
ale wysoko wykształciła smak jego artystyczny. 
Nie wyliczamy tu jego prac a zaznaczamy tylko, 
że zaledwie LU cząstka tej przeszło 25 letniej pracy 
reprezentowaną jest na obecnej wystawie w Towa­
rzystwie Sztuk pięknych we Lwowie.

W r. 189ó przyjął posadę profesora mai. de 
koracyjnego w państw, szkole przemysłowej we 
Lwowie, które to stanowisko do dziś zajmuje i które 
z

Stan powietrza. (Sprawozdanie centralnej sta­
c j i  m eteorologicznej we W iedniu i auBtryackich kolei 
państwowych.) D nia 14 maja 1902 o godzinie 7 rt 
b yło : W iedeń -f-08'2, P raga -J-08'0, Lwów 08'5
Czemiowce -j-08'0 Przemyśl -j-08'0, N ow y Zagórz 
—‘— Skole — •— Tarnów -f-10'8 IboŁI -j-04'4, B u­
dapeszt -j-10'8, G oryoya -j-13'2, K iva + 1 1  5, Semme 
ring

W ystaw a obrazów 
J Ó Z E F A  K A Z E S Z A .

„Chleba naszego powszedniego, daj nam 
dzis,aj*. Modlitwę tę przedstawia W alter Firle 
w postaci skromnej uczty rodziny wyrobniczej, 
której westchuienie do Pana zastępów uwyda* 
mionem zostaje obecnością Zbawiciela.

Rozgłośne dwa inne cykle „Ojcze nasz* — 
Menzla i F ilbncha traktują ten sam przedmiot.

Nierównie dramatyczniej i oryginalniej pojął 
ten sam lemat Józef K r z e s z .  Otrzymawszy 
subwencyę z minisierstwa oświaty, namalował 
cykl siedmiu obrazów, na tem at siedmiu próśb, 
zawartych w modlitwie „ O j c z e  n a s z * .

Dlaczego obrazy te nie zostały wystawione 
w salach „Tow. Przyj, sztuk pięknych*, lecz w 
nowo urządzonym „salonie* przy ulicy 3 maja 
(na wzór warszawskiego Krywulta) jest to kwe- 
stya, której ani badać ani krytykować na razie 
me chcemy. Sprawę tę poruszymy kiedyindziej, 
jest ona bowiem ważną, zasadniczo ważną. 
Lwów jest za małem miastem, aby mógł się tu 
udać bez szkody dla jedynego Towarzystwa sztuk 
pięknych, jakie mamy na wschodnią część kraju, 
eksperyment, przypominający stworzenie wiedeń­
skiej „secessyU.

Z obowiązku sprawozdawcy dziennikarskie­
go dajemy notatkę o wystawie „cyklu* zaszczy­
tnie znauego malarza polskiego, ubolewając, iz 
cykl ten me zosiał pomieszczony w salonach Tow. 
sztuk pięknych.

*
Pater noater, qui es in  coelis, sanctificetur 

nomen Tuum. Obraz, dustrujący te słowa, przed­
stawia grupę modlących się przed krzyżem ludzi. 
Ukrzyżowany nagina się postacią swą ku nim, 
oddzielając się od krzyża. Snop promieni świetl­
nych pada na giowę Zbawiciela. Zmrok zapadł, 
las w głębi już zupełnie ciemny, twarze włościan 
znojone, po całodziennej pracy. W biedzie, po 
trudzie, po znoju, błogosławią imię Pana...

A dveniat regnam  — ilustrowane zostało 
symbolem nader szczęśliwie pomyślanym. Nad 
ołtarzem, wśród krajobrazu wolnego unosi się 
cierniowa kor ma, na ołtarzu zas spoczywają trzy 
korony, god>i władzy na ziemi. Mężczyzna leży 
krzyżem przed ołtarzem, kobieta schylona po­
grążona w m o d l i tw ie ,  a tuż obok niej wioscia- 
uin, z wycAgmętemi rękami błaga: „Przyjdź kró­
lestwo Tw ye!

F ia t yeluntas Tua. Burza w czasie żuiwa 
zaskoczyły zeucow. Ich modlitwa pełna bolu i re­
zygnacji. Postać Chrystusa zbliża się, niosąc po­
ciechę strapionym. Zdaje się mówić: Bądźcie spo­
kojni, ja czuwam, łany wasze będą nietknięte, 
pomimo burzy, pomimo gradu i piorunów...

D im itie nobis debita nostra — przedstawia 
żałującego za grzechy w celi więziennej prze­
stępcę, któremu kapłan ostatniej udzielił pociechy. 
W giębi zjawia się Zbawiciel z rozchyloną szatą 
i ukazuje krwawą na ciele swem ranę. Za oknem 
zakratowunem widać szubienicę. Już dnieje. Świa- 
Uo laiaiki, na ziemi stojącej, łamie się prześli­
cznie ze świtem.

Ae nos mducas in  tentationem  jest treścią 
dalszego obrazu, wywierającego niezwykłe kolo­
rystyczne wrażenie. Czerwone światło lampki 
przet świętym obrazem, rozlewa się nad śpią- 
cerni w łóżku matką i dzieckiem. Przez otwarte 
okno tuż nad łóżkiem wpadają do chaty blado 
zielone promienie księżyca i zlewając się z czer­
wonym blaskiem lampki, otaczają fantaatycznym 
światło-ciemem postać Zbawiciela, który stanął 
pomiędzy śpiącymi i uzbrojonym w topór męż­
czyzną, przerażonym w tej chwili tern, co uczy­
nię zamierzał. Złoczyńca cofa się, — zdaje się 
jakby zjawienie Zbawiciela wywołało w nim o- 
statuie siady świadomości moralnej, i ocaliło go 
od spełnienia mordu, śpiącą zaś od śmierci.

Libera nos a mało — ostatni obraz wyo­
braża klęskę często i dotkliwie nawiedzającą wło­
ścianina naszego: powódź. W około rozlane fale 
spokojnego już żywiołu. Na fałach tych mała tra- 
iwa, unosząca przygnębioną rodzinę włościańską. 
Tratwa ta dot 'ja szczęśliwie do brzegu — gdyż 
steruje nią Chrystus.

Największą zaletą tych obrazów K rzeszą 
jest to, że artysta me zwazał na żadną modę ani 
szkołę.

W przedostatnim zwłaszcza (Nie wódź nas 
na pokuszenie) najbardziej treścią i wykonaniem 
udał m obrazie, zjedooczył Krzesz żywioły epoki 
romantycznej, oraz najnowszej, tak zwanej, no- 
wo-ulealistyczaej.

Wszystkie obrazy cechuje głęboka tkliwość 
wprowadzająca widza w nastrój artysty Ludzie

  -

_ Całą sumiennością doświadczonego pedagoga spełnia 
Stworzywszy za przybyciem do Lwowa prywatną 
szkołę dla pań, w ciągu iat swego ponytu we Lwo­
wie wykształcił już Kilka prawdziwych talentów 
między swemi uczennicami, a odbywszy w r. i896  
podróż 6 miesięczną dla zaznajomienia się z naj- 
nowszemi urządzeniami działu malarstwa dekora- 
cyjnego w szkołach przemysłowych w Wiedniu 
Monachium, Paryżu, Dreźnie i Berlinie, wykonał w 
ciągu pobytu we Lwowie klika dzieł, które świadczą
0 jego czynnej i pełnej twórczości fantazyi arty 
stycznej, jak dekoraoye gobelinowe sali posiedzeń
1 klatki schodowoj w Dyrekcyi kolei państwowych, 
supraporty dla Kasyna narodowego, trzy obrazy do 
dekoracyi teatru miejskiego itd.

wzięci są z życia rzeczywistego, krajobraz i na­
strój przyrody oddane są z wielką prostotą, zro­
zumieniem i prawdziwie artystycznem poczuciem. 
Zarowno treść duchowa, jakoteż typy postaci i 
twarzy są wyłącznie polskie. Krzesz pozostał 
przeżto w właściwym sobie zakresie sztuki, na 
czem siła i prawda utworu zyskała.

Artysta rozporządza wielką zdolnością uwy­
datniania barw. Zarówno jasne światło, |ak i 
szarzejący mrok, rzeczywistość przyrody i fanta- 
stycza iść nadnaturalnych zjawisk wyraża za po­
mocą środków czysto malarskich z werwą i nie­
zwykłą stanowczością.

Krzesz lak samo jak Ude i Fizle umieszcza 
biednych i nieszczęśliwych swego narodu, pod 
opieką Zbawiciela. Jest on jednak gorętszym w 
nastroju i wyrazistości w porównaniu z mistrzami 
n emicckitni, któr/.y i di wsrzają pobożność lecznie 
ekstazę.

*
*  *

Te same zalety — w kompozycyi przynaj­
mniej posiadają szkice do innego cyklu K rze­
szą pt. M a t k a .

„Matka* K rzeszą przechodzi w 7 obrazach 
szereg rozkoszy i bólów, wychowując dziecko 
swoje. W każdej epoce życia, w chwili najw a­
żniejszej, pociesze ją  i broni, słowem, opiekuje 
się nią Najświętsza Panna. Pierwszy szkic (Bło­
gosławieństwo): Matka Boska przynosi do ubogiej 
chaty wieśniaczej dzieciątko, ojciec rzuca się do
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nóg Bożej Rodzicielki, całując jej stopy. Przez 
małe okienko wpada promień słońca (szczęście). 
Drugi szkic przedstawia anlkę, czuwającą nad 
chorem dzieckiem. Wycieńczona usnęła. Matka 
Boska wyręcza matkę — a śmierć rażona tą siłą 
opiekuńczą wychodzi przez drzwi. Tą sam ą opie 
ką otacza Najśw Panna w trzecim szkicu dzie­
cko, które z chaty goreją< ej wynosi i oddaje 
zrozpaczonym rodzicom W czwartym obrazie 
(przed świętem) dorastający już chłopak, pomaga 
rodzicom wieńczyć statuę Chrystusa. Piąty obraz 
(w więzieniu) przedstawia matkę z dorosłym sy­
nem, siedzących na ławce. Przestępcy? czy też 
ofiary pomyłki sądowej. Zapewne to ostatnie — 
gdyż Matka Boska wyprowadza ich pomimo czu­
wania straży Syna widzimy w szóstym szkicu 
(„na polu bilwy“) rannego. Najświętsza Panna 
sprowadza matkę, która ocala umierającego. 0- 
statm sz k ic  nosi tytuł: „Powrot w progi ro­
dzinne- .

Wszystkie te szkice są pomysłami akwarelą 
na razie wjkominem , podług których Krzesz na­
malować ma nowy cykl olejno. J. A . B .

Dziś przedpołudniem otwarty został nowy 
salon sztuki, urządzony przez p Latoura w do­
mu przy ul. Trzeciego Maju 1. 11. W' obec gro­
na zgromadzonych osob ze świata artystyczno- 
literackiego, poświęcenia dokonał ks. kuu. Chę 
ciński, poczem odbyło się śniadanie, podczas któ­
rego przem awiali: ks. Chęciński, W. Bełza, J.
Markowski, dr. Lilien i p. Latour.

Salon p. Latoura składa się z ogromnej sali, 
podzielonej na Irzy części odrębne, Pierwszą zaj­
mują wyłącznie płotua arlysty-m alarza Krzeszą, 
a to : siedm ebrazow zatytułowanych: „Ojcze
nasz- , oraz cykl obrazów pt. „Matka- . W dal­
szych przedziałach znajduje się około 70 płócien 
artystów : Ajdukiewicza, Batowskiego, Bąkowskie- 
go, Bieszczada, Biernackiej, Czechowicza, Gra­
bińskiego, Hennrotha, Jaroszyńskiego, Kowal 
skiego, Kotowicza, Malczewskiego, Młodnickiej, 
Obsta, Stachiewicza, Stasiaka i całego szeregu 
innych.

Z K R A K O W A .
(Telefonem i pocztą)

— Przeprowadzone wczoraj wybory 12 członków 
do rady miejskiej z koła większych realności dały 
wynik dodatni; wybrani zostali kandyd, ci, popie­
rani przez listę konserwatywną, mianowicie naczel­
nik filii banku kraj. M. Sędzimir, adw dr W. 
Staniszewski, adw. dr J. Paszkowski, budów. W. 
Beringer, poseł dr. P. Górski, prof. dr. J. Leo, 
poseł Antoni hr. Wodzicki, prof. dr, T Tomkowicz, 
prof. dr. B. Ulanowski, sekretarz tow. wzaj. ubezp. 
H. Szatkowski, sekretarz izby handl. dr. A. Benis 
i adw. dr. L. Rothwein,

— W Krakowie urządzona ma być szkoła dla 
jąkających się. W tej sprawie bawił w Krakowie 
insp. Zaleski. Będą urządzone dwa kursy; jeden 
dla chłopców, drugi dla dziewcząt. Kierownictwo 
obejmą nauczyciele, którzy w identycznych zakła­
dach wiedeńskich odbyli praktykę. Pierwszym wa 
runkiem odzwyczajenia się od jąkania jest dwuty­
godniowe milczenie Szkoła ta wkrótce ma być 
Otwartą.

Ł  P O Z N A N IA .
(.Telegrafem i pocztą  i.

—  Polskim słuchaczom politechniki w Ha­
nowerze zakazano zakładać towarzystwa a nawet 
rozwiązano istniejące już stowarzyszenia, mające 
na celu wspólna zabawę i rozrywkę, jeżeli językiem 
towarzyskim nie jest język niemiecki. Poddani 
anstryaccy wnieśli wskutek tego zażalenie do att- 
stro-węgierskiego ambasador... w Berlinie.

Kozłowski- Galgotzy.
Wiadomo ze sprawozdań umieszczonych w 

Gazecie z posiedzeń komisyi budżetowej delega 
cyi austryackiej, że dr. Kozłowski podniósł za 
rzut, iż bezwzględne postępowanie komendanta 
korpusu przemyskiego Galgotzyego także wobec 
osób i władz cywilnych — utrudnia dobre sto 
sunki ludncści do wojskowości, jakie w całym 
kraju naszym panują. Wiadomo również, że 
w czasie przemówienia tego, przewodniczący ko­
misyi budżetowej br. Chlumecky zwrócił uwagę 
posła dra Kozłowskiego na ostry ton jego prze­
mówienia a niemożność bronienia się gen. Gal 
gotzyego — i że z tego powodu dr. Kozłowski 
za pośrednictwem dwu swoich przyjaciół zażądał 
od br. Chlumeckyego wyjaśnienia, w odpowiedzi 
na co br. Chlumecky złożył zaraz na następnem 
posiedzeniu komisyi oświadczenie, że nie miał 
zam iaru obrazić dra Kozłowskiego, a jeśliby się 
on czuł obrażonym, to go przeprasza.

Wczoraj o godz. 5 popołudniu nasz kores 
pondent wiedeński telefonował nam, jakoby p. 
Kozłowski wystosował do gen. Galgotzyego list, 
w którym zaznacza, że gdy zarzutów jag nie 
mógł gen. Galgclzy oteprzeć, podaje mu dosło­
wne brzmienie swego przemówienia. Około godz. 
8 wieczór — niestety więc już po wydaniu nu­
meru, -  otrzymaliśmy następujący telegram od 
naszego ,viedeuskiego korespondenta: „Wiado
mość- o liście wystósowanym przez dra Kozłow 
skieg© do gen. Galgotzyego opowiadano w kulo- 
aracb parlamentarnych, telefon wałem więc o niej 
Gazecie bez autentycznego jej stwierdzenia, bo 
dr. Kozłowskiego chwilowo nie było w parła 
mencie, gdy atoli zobaczyłem go o godz. 6 v ie 
czorem w Izbie, zapytałem, o ile jest ta wiado­
mość prawdziwą l>r. Kozłowski z a p r z e c z y ł ,  
aby tego rodzaju lisi do gen. Galgotzyego pisał- . 
I naturalnie, dr. Kozłowski wobec gen. GaL.o- 
tzyego nie potrzebował się tłumaczyć ze swego 
przemówienia w delegucyach a także nie mial 
żadnej potrzeby prywatnie mu komuaikować za 
rzutów, uczynionych w komisyi budżetowej de 
legacyi, o któryc'. gen. Galgotzy moglby się po­
informować ze sprawozdań urzędowych Doniesie 
nie więc nasze telefoniczne o liście dra Kozłow 
skiego do gen. Galgotzyego okazuje się mepra 
wdziwem a polegało na tern, co jako rzecz pewną 
opowiadali sobie posłowie.

Telegramy i ieiefonentety.
R ada państwa 

Wiedeń 15 n aja. Na dzisiejszem posie­
dzeniu izbv posłów odczytano mię Izy innemi in 
terpelacyę p. Opyda do ministra kolei w sprawie 
szkód, wyrządzonych właścicielom dobr w Spy­
tkowicach wskutek urządzenia nasypu kolejowe 
go; interpelacyę p. Pernerstorfera i t >w. do mi­
nistra wyznań i oświaty, w sprawie konfiskaty 
praskiego Czasu za artykuł o arcyśsięciu F ran ­
ciszku Ferdynandzie z okazyi wykreślenia na­
zwiska Tołstoja z listy członków honorowych 
czeskiej akademii.

Nagły wniosek socjalistów przeciw 
wydatkom na armię.

P. Daszyński i tuw. przedkładają naglący 
w nksek w sprawie przedłożenia ministerstwa 
wojny w delegacyach, dotyczącego nabycia hau 
bic polnych i górskiego m aieryału działowego za 
sumę 38 milionów koron Wnioskodawcy wzy 
w a ją rząd do natychmiastowego oświadczenia, 
czy na to podwyższenie ciężarów, na zakupno 
dzirł chętnie zezwolił, a w takim razie jak meże 
usprawiedliwił to, wobec kilkakrotnie wspomnia­
nego krytycznego położenia finansowego i przesi­
lenia. Wnioskodawcy zapytują ministra skarbu, 
jak wysokie są ogólne koszta zamierzonego za­
prowadzenia nowych dział i jak te wydatki mają 
być pokryte

Przystąpiono do dyskusyi nad wspomnianym 
wnioskiem.

Przemówienie naszyńsklego.
Zahiera głos p. Daszyński, który oświadcza, 

że wmosek ten nie ma bynajmniej na celu, aby 
p. Kórhei dostał budżet o godzinę później aniżeli 
chce, lecz wniosek ma być demonstracyą prze­
ciwko nadzwyczaj wielkiemu przeciążeniu ludu. 
Wobec uchwał, zapadłych- przed kilku dniami w 
komisyi budżetowej anstryackiej delegacyi, ma ten 
wniosek być demonstracyą przeciw instytucyi de- 
legacyj. Delegacye są -  powiada p. Daszyński — 
instytucyą w państwie konstytucyjnem niemożli 
wą, nie mają one żadnej odpowiedzialności. Mów­
ca zaznacza, jak izba posłów zabronione ma po 
ruszać kwestye, które dotyczą spraw  wspólnych 
W sejmie węgierskim nat miast co tygodnia nie­
mal odbywa się długa dyskusya o każdym kroku 
rządu i polityce zagranicznej. Mówca nie pojmu­
je, dlaczego austryacki parlament jest pod tym 
względem w porównaniu z węgierskim upośledzo­
ny. Za członkami delegacy i-pow iada—nie stoją 
wyhorcy. W delegacy austryackiej zasiada 20 
członków z izby panów a 40 z izby posłów. Z 
tych ostatnich jest 15 z większej vłasności, np. 
Eugeniusz Abrahamowtez wybrany przez 48 wy­
borców, Jaworski przez 40, Kozłowski przez 30 
wyborców ltd. Wszyscy om m ają razem 830 wy­
borców. Piętnastu większych właścicieli i 20 
członków izby panów (za którymi wcale wybor­
cy nie stoją) tworzą większość w delegacyi i u- 
chwalają nowe ciężary na ludność.

Następnie krytykuje mówca sposób wybo­
rów do delegacyi, który nawet nie zapewnia od­
powiedniej w nich reprezentacyi stronnictwom 
politycznym Zarzuca, że naród ruski ma rokro 
czuie tylko jednego zastępcę w delegacyach i to 
z łaski szlachty polskiej. Był czas, gdy opozycya 
galicyjska była silniej reprezentowana. Natomiast 
obecnie 40 wyborców, którzy są w delegacyi re­
prezentowani przez Abrahamowicza, czy kogo in­
nego, uchwala ciężary na kraj, bo nie oni to po­
niosą te ciężary lecz ludność.

Następnie atakuje mówca wiceprezydenta 
kraj. dyr. skarbu Kurytowskiego. Wielk.e miastu, 
jak Wiedeń, Tryest, Kraków, Lwów, Czerniow 
ce, me są wcale reprezentowane w delegacyach, 
gdzie nie ma też referentów fachowych, wobec 
czego ministrowie nie mają dla delegatów nale­
żnego szacunku. Wskazuje na odmienne pod tym 
względem stosunki w parlamentach zagranicznych. 
Zaznacza, w jak lekceważącym tonie przema­
wiają ministrowie do członków delegacyi, a  jak 
wielka jest pod tym względem różnica między 
ministrem obrony krajowej a ministrem wojny. 
Przypomina odprawę, daną przez hr. Gołuchow- 
skiego delegatowi Vukowicsowi Gdy del. Kozłow­
ski pozwolił sobie krytykować posiępowania ko­
mendanta Galgotzyego, przewodniczący delegacyi 
Chlumecky „nabeształ- go za to (schnduzte ihn 
an) i zabronił krytyki postępowania generała Ko­
złowski musiał zamilknąć, a dopiero za kulisami 
posłał Chlumeckiemu świadków.

Cbarakterystycznem jest, że Koło polskie 
musi wszystko ścierpieć. Galgotzy nie tylko socy- 
alistów obraża, ale szykanuje władze. Obraża za­
stępców cesarza, n. p. hr. Pioińskiego, a na to 
wszystko minister wojny nie zważa, lecz mówi w 
delegacyach o szlachetności i popularności Gal­
gotzyego.

Pokazuje się z lego, że minister wojny robi 
co mu się podoba; nasz parhm ent z pewnością 
nie jest wzorowy, ale ponieważ w ogóle jest przy­
najmniej parlamentem odpowiedzialnym, widzimy, 
że w parlamencie minister obrony krajowej mówi 
w zupełnie innym tonie, a na skargi na Galgo­
tzyego odpowiada, że jest zdania, iż surowość 
należy zaohować dla nieprzyjaciół, a nie dla bez­
bronnych żołnierzy.

Zwracając się do ministra skarbu, wytyka 
mówca, że gdy chodziło o myta, minister nie wy­
konał uchwały Izby posłów, powiadając, że nie 
ma pokrycia, a na żądania ministerstwa wojny 
pokrycie znajduje.

Porusza sprawę Matasicz-Keglevicha, wy 
rażając zdziwienie, że nikt nie miał odwagi w tak 
niesłychanym wypadku zainlerpelować ministra 
wojny.

Minister ten przyzwyczaił się wolę wybor­
ców i posłów ignorować. Są jeszcze inne dowo­
dy niezdolności delegacyi do ochrony praw lu­
dności. W końcu domaga się od m inistra skarhu 
wyjaśnień co do kredytu na wojsko i sposobu 
pokrycia wydatków na ten cel.

Przemawiali następnie m inister skarbu 
Boehm Bawerk i poseł Zazworka, poczem dysku­
s ję  zamknięto.

Jako jeueralny mówca mówił Klofacz po 
czesku, poczem jeszcze raz wnioskodawca Da­
szyński, którego — jak  powiedział — oświad­
czenie ministra skarbu wcale nie zadowoliło.

W głosowaniu oświadczyło się za nagłoś.ią 
9'J postow. przeciw  77.

> onieważ nie osiągnięto większości tem 
su Fitem ii tghść  wniosku odrzucona.

Podczas głosowania przyszło do żywych 
scen między socjalistam i a partyą katolicko 
lu d o w ą , która głosowała przeciw nagłości.

Daszyński woła na cały głos do opata 
Troumfellsa : .Nie zabijaj l-

Za nagłością głosowali prócz socyalistów, 
chrzcścijańskn-socyalni, niemiecka partya ludowa, 
Wszecbniemcy, Rusini, Młodoczesi.

Przystąpiono do porządku dziennego tj. do 
d Iszego c>ągu dyskusyi nad

budżetem ministerstwa rolnictwa.
Mówili pp. Prasek, Barbo, Polesini a nastę­

pnie minister rolnictwa Giovanelli.
Wiedeń 15 maja (Teł. pryw.) Po mini­

strze Giodanellim będzie przemawiał Sozaóski. 
Nadto do głosu w dyskusyi nad budżetem min. 
rolnictwa zapisani są z Polakow: Szeptycki, Po­
toczek i Włodź. Gniewosz.

W ilk  i R o lo  polak l e .
Wiedeń 15 maja. (Tel. pryw.) Na dzi­

siejszem posiedzeniu Izby posłów, podczas gło­
sowania nąd nagłością wniosku Daszyńskiego, 
zaszła niezwykła rzecz. Oto poseł Wilk, enfant 
terrible Koła polskiego, głosował przeciw Kołu. 
Na wezwanie członków komisyi parlamentarnej 
Pastora i Wodzickiego, aby zgodnie szedł z K o­

łem, oświadczył Wilk, że głosuje według swego 
przekonania tj. by nie dać 88 milionów na a r ­
maty. Przedstawiano mu, że nie chodzi tu o roz­
strzygnięcie, gdyż jest to kwestya należąca do 
delegacyj — ale napróżno. Z innej strony wska 
zano mu na to, że według statutów nie potrze­
buje głosować przeciw Kołu, lecz może wyjść 
z sali i wstrzymać się od głosowania. I tem nic 
nie wskórano.

Bezpośrednio po głosowaniu zebrali się o- 
becni w Izbie członkowie Koła polskiego w lo­
kalu posiedzeń klubowy oh i uchwalili prosić pre­
zesa, aby dla rozpatrzenia tej sprawy zwołał po­
siedzenie Koła.

W istocie też zwołano Kuło na dziś 5. go­
dzinę po południu. Oburzenie między posłami na 
to cyniczne postępowanie i złamanie solidarności 
K oła przez W ilka jest ogromne.

Przyjaciele Wilka raazą mu, aby z Koła wy­
stąpił.

Prawdopodobnie zostanie on wykluczony. 
Rzecz niebywała w annałach Koła.

R o lo  Polskie.
Wiedeń 15 maja. Koło polskie poweźmie 

uchwałę, aby nie przeprowadzać osobnej dysku 
syi nad budżetem ministerstwa sprawiedliwości 
dla braku czasu, lecz naradę nad tem odbędą 
członkowie komisyi parlamentarnej i posłowie, 
którzy w izbie m ają przemawiać w dyskusyi nad 
budżetem wyżej wymienionym. Mianowicie zapi­
sani są do głosu pp.: Byk, Giżowski, Doboszyó- 
ski, Jabłoński, Stojałowski, Opydo, Potoczek.

R om isye i kluby.
Wiedeń 15 maja. Na posiedzeniu komi­

syi dla zarazy bydlęcej złożył dep. Kittel sp ra­
wozdanie o swoim wnioBku w sprawie odszko­
dowania na wypadek zarazy wąglikowej. W dys­
kusji zabierali głos prócz referenta posłowie 
Wielowieyski, Koenig, Nowak, Pastor, oraz za ­
stępca rządu szef sekcyi hr. Auersperg. Po dys­
kusyi uchwalono poprzeć inicjatywę p. W ielo­
wieyskiego w sprawie wydania państwowej u- 
stawy o ubezpieczeniu bydła dla ochrony doby­
tku od szkody w razie zarazy wąglikowej. U- 
chwa'ono również domagać się, aby do czasu 
załatwienia sprawy o odszkodowaniu wypłacane 
były rolnikom, którzy wskutek zarazy ponieśli 
szkodę, zapomogi z funduszu zapomogowego.

Wiedeń 15 maja. (Tel pryw). Na dzi­
siejszem posiedzeniu komisyi dla nietykalności 
poselskiej uchwalono wbrew opozycyi Szenere- 
rowców wydać Scbalka, którego wydania zażą­
dał sąd w Lincu, a to za obrazę Wolfa.

Sejm  węgierski.
Budapeszt 15 maja. (Tel. pryw.) Szell 

oświadczył dziś w parlamencie węgierskim, że 
pod żadnym warunkiem nie dopuści ani do mo­
dyfikacji postanowień ugodowych, ustanowionych 
za Thuna, ani do zasadniczej zmiany w ugodzie, 
któraby zagrażała istotnym interesom węgierskie­
go przemysłu i rolnictwa.

Delegacye.
Budapeszt 15 maja. W komisyi budże­

towej węgierskiej delegacyi oświadczył minister 
spiaw  zagranicznych br. Gołuchowski — w od­
powiedzi na zarzuty, zwrócone przeciw uwagom 
jego, o stosunkach hundlowo-politycznych — że 
ani myśli wywierać najmniejszego wływu ani też 
mięszać się do spraw, wyoi.odzącycb po za g ra­
nicę jego kom petencji. Wypowiedział ou był tyl­
ko swoje życzenia i równie dobrze mógłby się 
w taki sam sposób wyrazić o ekonomicznych 
stosunkach jakiegoś innego kraju. Minister spraw 
zagranicznych, który reprezentuje monarchię wo­
bec zagranicy, wie, jak bardzo ekonomiczne sto 
sunki oddziaływają na polityczne stOBUńki. Tego 
mu nie mużna zabronić, aby o tem wypowiedział 
swe zapatrywanie i zwrócił uwagę na rzeczy, o 
których delegacye może nie wiedzą Nie jest je­
go rzeczą przyprowadzenie do skutku ugody albo 
taryfy cłowej. Zwraca tylko uwagę na wpływ 
obecnego stanu rzeczy na zagranicę. Jeżeli za­
granicą mówi się o środkowo-europejskim związ­
ku cłowym, wypływa to z przekonania, że pań­
stw a te razem lepiej będą się umiały bronić 
przed wspólnem niebezpieczeństwem, aniżeli ka 
żde z osobna

Minister stwierdza następnie — w obec róż­
nych utyskiwań — że dyplomacya stara się każ­
dego czasu zaznaczać wszędzie prawnie państwo­
wy stosunek monarchii. Co do treści traktatów 
trójprzymierza powiada minister, że w przymie 
rzach obronnych rozumie się samo przez się, iż 
przymierze takie zawiera w sobie obowiązek o- 
brony terytoryalnej nietykalności, nawet wtedy, 
gdyby mowa nic o tem wyraźnie nie postana­
wiała.

Po tych wywodach ministra uchwaliła ko 
misya przedłożyć pełnej delegacyi propozycję, 
by deklaracja węgierska wyraziła najgorętsze u- 
znanie i na przyszłość pełne zaufanie ministrowi 
spraw zagranicznych za uprawianą przezeń poli­
tykę, tak co do kierujących ją  idei jak co do ich 
praktycznego przeprowadzenia, oraz aprobowała 
równie zręczne jak  przedziwne i skuteczne kie 
rowmetwo zagranicznych spraw monarchii.

Z kolei, po uchwaleniu budżetu wyraziła 
kom isja hr. Gołuchowskiemu uznanie za jego 
wyjaśnienie.

berbla a Anstrya.
Wiedeń 15 maja. (Tel. pry.) Nowa Presse 

ogłasza rozmowę swego korespondenta z preze­
sem serbskiego gabinetu Vuiczem. O stosunku 
między Serbią a Austryą powiedział Vuicz w 
rozmowie, że po śmierci Milana stosunki były 
istotnie naprężone. Od chwili atoli objęcia w swe 
ręce steru gabinetu, stosunki te poprawiły się.

W ybueh wulkanu.
Londyn 15 maja. Według doniesień z St. 

Yincent, sy tuacja  na tej wyspie jest o wiele 
gorszą, aniżeli z początku się zdawało. Wscho­
dnie wybrzeże pomiędzy Robinrock a Georgetown 
jest w podobnym stopniu spustoszone, jak  St. 
Pierre. Jak  przypuszczają, zginęło tam wszystko, 
co żyło, około 1600 osób. Dotychczas pogrzebano 
już 1000 trupów, a 160 osób ciężko rannych od­
stawiono do szpitala w Georgetown.

Paryż 15 maja. O katastrofie na Marty­
nice donoszą bliższe szczegóły: Z miejsca, gdzie 
stało miasto St. Pierre, ani śladu; wszystko po­
krywa gruby pokład popiołu. W części północno- 
wschodniej wyspy nastąpiła wielka zmiana kon­
figuracji powierzchni. Powstały ogromne czelu­
ście. Deszcz pomięszany z popiołem pada ciągle,

wśród ogromnych grzmotów i błyskawic. Oro­
graficzny obraz wyspy zupełnie zmieciony. Nowe 
pagórki i doliuy powstają w oczach widzów. 
Północno-wschodnia część wyspy zupełnie bez­
ludna, ani żywej duszy me widać, wszyscy stam ­
tąd uciekają.

Gen. N i r c j k  w (Szwecji.
S z t o k h o l m  15 maja. Si isownie do u- 

chwał socyaluo demokratycz iej organizacji par­
tyjnej, rozpoczyna się dzisiaj w całej Szwecyi 
powszechny strejk, który ma trwać aż do ukoń­
czenia rozpoczynających się jutro ocrad nad 
przedłożeBiem, dotyczącem politycznego prawa 
głosowunia. Obrady te potrwają prawdopodo­
bnie 3 dni.

Sztokholm 15 maja. Wobec zapowie­
dzianego strejku zarządziły władze środki ostroż­
ności i wydały stosowną odezwę. W Upsali po­
stanowili robotnicy na 3 dni zaprzestać pracy. 
W Malmoe nie wyjdą wskutek stiejku dzienniki. 
Także robotnicy w warsztatach kolejowych w 
Malmoe zaprzestają pracy.

A n g lia  i  T r a u s r a a l.
L o n d y n  15 m aja. Biuro Reutera donosi, 

że Kitcbener ugodził się z wodzami Bobrów co 
do tego, że weźmie udział osobiście w mającej 
się wkrótce odbyC konKrencyi zastępców wszyst­
kich oddziałów boerskich w Transvaalu i Oranii. 
Wspomniana konferencja odbędzie się w Veree- 
niging. Dziś zaczynają się obrady konferencji 
samych tylko Boerów a ustalone na niej propo­
zycje przedłoży osobna deputacya Kitchenerowi.

Pretorya 15 maja. Ze wszystkich stron 
zjeżdżają tu przywódcy Boerów, celem wzięcia 
udziału w zapowiedzianej na ju tro  konferencji. 
Stąd udadzą się wszyscy razem do Vereeui- 
ging, gdzie właśnie konfereneye te będą się od­
bywały.

Wiedeń 15 maja. (Tel. pryw.) Z Wiener 
Neusiadt donoszą, że styryjscy handlarze niero­
gacizny zastrejkowali na onegdajszym targu by­
dła, pouieważ gmina od czasu wybudowania no­
wej rzeźni ustanowiła wyższą taksę oględzin, co 
poszczególnemu handlarzowi przysporzyło tygo­
dniowo wydatku 80 do 100 koron. Rzeźnicy, któ­
rzy strejk ten najbardziej przykro odczuli, przy­
gotowują interpelacyę w radzie gminnej.

Petersburg 15 maja. (Tel. pryw.) Z do­
brego źródła informują, że następca trouu, wiel­
ki książę Michał przybędzie na tegoroczne, wiel­
bię manewry cesarskie austryackie, które się od­
będą w dolinie rzeki Wagi.

Petersburg 15 maja (Tel. pr.) Do K ra ­
snego Sioła, gdzie z okazyi przybycia LouDeta 
ma się odbyć parada wojskowa, udała się pra­
wie cała załoga petersburska.

R z y m  15 maja. (Tel. pryw.) Na zgro­
madzeniu ludowem, które miało być wielką ma­
nifestacją przeciw trój przymierzu, wyprawili re­
publikanie i radykali awanturę. Redaktor Secola, 
który przemawiał, zdołał zaledwie pod ochroną 
policyi ujść cało. Tłum urządził przed redakcyą 
Secola kocią muzykę.

K r y m  15 lipca. Generał Ottolenghi (żyd) 
mianowany został ministrem wojny.

R O Z M A IT O Ś C I.
Si Wezuwiusz spokojny. Telegrafowanej wczo­

raj wiadomości, iż M ezuwinsz grozi wybuchem 
zaprzecza rzymska ageneya Stef?niego. Wezuwiusz 
jest zupełnie spokojny.

Si Straszna ekspiozya. Na stacyi oherada, 
niedaleko Pittsburga eksplodowały wagony z naftą, 
przyczem 206 osób zginęło, 150 jest ciężko ranio­
nych, a 50 lekko. Płomień buchał 20 stóp wyso­
ko w górę i spowodował ekaplozyę wielu innych 
wagonów, napełnionych naftą, W jednej chwili 
dworzec cały przedstawiał jedno wielkie morze 
płomieni. W  owej < hwin, gdy wagony eksplodo­
wały, znajdowało się w poiiżu dworca 20 osób. 
Wszystkie ędniosły rany z poparzenia. Potoki 
płynącej nafty płyną na półtorej przeszło mili, ni­
szcząc wszystko po drodze i wzniecając pożary. 
Wielki hotel, wznoszący się w pobliżu dworca, 
spłonął.

Si Baedeker a Kościuszko. Jak  z czasem dla 
•peknlacyi parcieje etyka niemiecka, dowodem 
baedekerow; ka „Szwajcarya- . W pier., sz e m  wy­
daniu z roku 1844 stało tam pod Soluzą: „W
domu przy ulicy Gurgelngasse 1. 5. koło poczty
mieszkał przez ostatnie lata swego życia der 
edle Pole Kosciusko. Zmarł tutaj dnia 15. 
października 1817. Wnętrzności jego pochowano 
na cmentarzu w Żuchwy! pod Soluzą na prawym 
brzegu rzeki A a r; płaczące wierzby ocieniają grób, 
na prostym pomniku napis: , Yisceta Thuddti 
Koscitu/co*. W 21 lat później w wydaniu z r. 
1866 zamieniony der edle Pule na der bekani,te 
Polenfeldherr. Tak więc znachodzili się już wówczas 
w Niemczech ludzie, których raził der ed l; Pole, 
— wszak Prusy zawarły były z Rosyą traktat i 
względem stłumienia powstanie polskiego. Znowu | 
W 36 lat później, w wydaniu z r. 1895 stało tylko 
poprostu: „Na ulicy Gurgelngasse 1. 6. oznacza 
tablica dom, na którym w r. 1817 zmarł Thad- 
du u t  K o s c i u s k o W naj no wszem wydaniu Baede­
ker pod Solnzą wcale nie wspomina o Kościuszce. 
Oburza się na to liberalna prasa niemiecka, jak 
właśnie czytamy w Breslauer Z ty.

Si 0 królu Edwardzie opowiadają ciekawą 
anegdotkę. Podczas wizytacyi pewnej szkółki wiej­
skiej zapytał się król chłopca, jakich zna najsław 
mejszych panujących w Anglii. Chłopiec wymienił 
nazwiska: Wiktorya i Edward. Na pytanie króla 
ozem się odznaczyli ci panujący, chłopak się prze­
straszył i odpowiedział, źe nie. Król Edward uspo­
koił go słowami: Uspokój się moje dziecko, bo i I 
ja także tego nie wiem.

Si Włosi przeciw trójprzymlerzu. W dniu
otwarcia delegacyi w Peszcie odbyło się w Medyo 
lan e — jak donosi Corriere della Sera zgroma­
dzenie, złożone przeważnie z irredentyatów, na któ 
rem liczni mówcy przemawiali w sposób bardzo 
namiętuy przeoiw odnowieniu trójprzymierza, a za 
nawiązaniem ścisłych stosunków z Francyą. Na ze 
braniu uchwalono jednogłośnie rezolncyę, wzywa­
jącą wszystkie narodowe i postępowe stronnictwa 
we Włoszech do urządzenia zgromadzeń, celem pro­
testowania przeciw odnowieniu trój przymierza. Przy 
końcu maja ma się odbyó w Medyolanie wielki meeting 
protestacyjny, na który mają przybyć reprezentanci 
wszystkich większych miast włoskich.

Z rynków towarowych.
B an k rolniczy we Lwowie dnia 15 maja. 

Ceny za 50 kilogram ów loco Lwów. W aluta koronowa. 
P szen ica gotow a 9'75 do 10'—, psaenica nowa 7-55 do 
8 -—, żyto gotow e 7’— do 7'30, żyto nowe 5-25 do 5-50, 
owies obroczny 7'75 do 8 1 0 , owies now y O"— do 0'—, 
jęczm ień pastew ny 6’25 do 6-50, jęczm ień Drowarny 6-75 
do 7-—, rzepak now y —’— do —•—, ln ianka —■— do 
— —, g-roeh pastew ny 6 50 do 7'50, groch do gotowania  
S"25 do 10’—, wyka 7‘— do 7‘50, bobik 6'25 do 650 , 
hreczka 7'25 do 9'25, kukurudza nowa 6‘30 do 6‘50, stara  
O— do 0'—, chm iel na -56 kilo —■— do — '— , koniczyna  
czerwona 50-— do 60-—, biała 50-— do 75-—, szwedzka  
55-— do 80'—, tym otka —'— do —'— .

Spirytus loco za 50 lit. gotow y 16'— do 16'25, 
paritas Tarnopol na term ina 14 50 do 14'75. ,

Usposobienie co do żyta, owsa i kukurydzy lepsze  
inne produkta utrzym uję się  w cenie.

Co do sp irytusu tendeneya słabsza.
W iedeń d. 15 maja. Cukier (spokojnie) 17 55 do

—•—. Nafta g a l ic y j s k a  do —•— . Spirytus 37'80
do — '— .

W i e d e ń  d. 15 maja. K urs w koronach i po 50 
klgr. Notow ano: pszenicę na jesień  7'94 do 7 ’95, na wio­
snę 0'— do 0'—, na maj-czerwiec 8'67 do 8 6 8 , żyto n a  
jesień  6'90 do 6'92, na w iosnę 0'— do 0-— , na m aj-czer  
w iec 7'30 do 7'35, kukurudza na w rzesień-paidziem ik  
0'— do 0'—, na m aj-czerwiec 5'24 do 5-25, na czerw iec- 
lip iec 0'— do 0'—, na lip iec-sierpień  6-31 do 5'32, ow ies  
na jesień  6 0 7  do 6'09, na w iosnę O-— do 0 '—, na maj- 
czerwiec 7-32 do 7'35. Rzepak na sierp ień-w rzesień  12'05 

I do 12'15, na sty czeń -lu ty  —■— do —'—, olej rsepakow y  
j na kwieeień-m aj —'— do —•— , na sierpień-w rzesień

Usposobienie spokojne.
Stan pow ietrza: pada deszcz.
B u d a p e w t  d. 15 maja. Knrs w kcronach i po 50 

klgr. Notow ano pszenicę na kw iecień  0 ‘— do 0'—, na 
maj 8-55 do 8'56, na październik 7'74 do 7'75, ły to  na 
maj 7-10 do 7 1 2 , na październik 6'58 do 6'59, owies 
na kw iecień 0'— do 0.—, na październik 5'74 do 5-76, 
kukurudza na maj 4'96 do 4 9 7 , na lip iec  5'— no 5"05 
na sierp ień —•— do —•—, rzepak na sierp ień  11'60 do 
11-75.

Oferty na pszenicę mierne.
Chęć kupna słaba.
Usposobienie słabe.
Stan powietrza: pochmurno.

Dział ekonomiczny
fi Roboty kolejowe. W edług obwieszczenia o g ło ­

szonego w Gazecie lwowskiej rozpisuje Dyrekcya 
kolei państwowych we Lwowie ofertę na budowę 
siedmiu murowanych budek strażniczych i tyleż 
budyneczków pobocznych na przestrzeni kolei mię­
dzy stacyami Łańcut i Podwołoczyska postawić się 
mających. Koszta odnośnej budowy wynoszą 50946  
kor. Oferty wnosić można do 26 bm.

[I Pierwszy pociąg kolei mandżurskiej. Z Wła-
dywostokn telegrafują pod d. 12 bm .: Dnia 22 b. 
m. st. st. przez tunele pograniczne przeszedł 
pierwszy pociąg próbny kolei mandżurskiej. We 
Włady^ostoku zauważyć się daje silny napływ ro­
botników chińskich. W okolice Czifu przybyło jnż 
około 30,000. Cały kontyngens znajdzie pracę. 
Przejeżdżający podróżni syberyjscy donoszą o wiel­
kim ruchu robotników rosyjskich ku dalekiemu 
Wschodowi. W edług pogłosek dąży tam około 
40,000, którzy wszelako do kolei mandżurskiej 
jeszcze nie dotarli.

/3 Banknoty 50-koronowe Rada jeneralna Ban­
ku austro węgierskiego uchwaliła rozpocząć s  dniem 
26 maja za pośrednictwem głównych zakładów i 
filij wydawanie nowych not 50-koronowych.

Z rynków plenlęimych,
W i e d e ń  d. 15 maja. (T elegram  „G asety Narodo- 

w ej“). Zam knięcie g ie łd y  o godz. 2 m inut 30 po połud­
niu. A kcye auetr. zakł. kred. 678-5Ó, w ęg. zakładu kred. 
697’50, Anglobanku 27150 , Unionbanku 544 —, Banku -  
dla krajów koronnych 426'— , Ban.kverei.nu 462-—, Bo- 
denereditu 946-— , GaL Banku hipot. — -—, kolei pań­
stw ow ych 679"50, kolei południowej 47-—, tramwaju A. 
284-—, B. —•—, kolei E lbenthal 460-—, kolei północnej 
5740, kolei czem iow ieckiej 569'—, alpiny 414"— , Rim a  
M uranya 512-—, praskiego towarz. ieL  157 0 —, fabryki 
broni 332-— , tureckie tytoniow e 289-— , oblig. w ęg. in -  
demniz. — —, renta m ajowa 101-75, austr. renta koro­
nowa 99‘70, węg. renta koronowa 97"70, 56-let. lis ty  to w . 
kredyt, ziemsk. 96-42, 4-procent. lis ty  banku krajowego  
97'—, 4'/i-procent. lis ty  banku krajów. 10140 , 4-procent. 
lis ty  banku h ibotecznego 96-25, 4*/i-proc. l is ty  banku  
hipotecznego 100-60, ft-procent. lis ty  banka hipotecznego  
110-—, 4>procent. ga lic . oblig. propinac. 99'25, 4-proc. 
galic . pożyczka kraj. z r. 1893 r 97-10, 4-procent. poży­
czka m. Lwowa 94 50, lo sy  tureckie 106-75, m arki 117-35, 
ruble 258 75.

Paryż d. 15 maja. G iełda wiecaorna. Trzyprocen­
towa renta 101 05, Męka 26 65.

B erlin  d. 15 maja. Zam knięcie g iełdy. Banknoty  
austryackie 85-20 (podług obliczenia procentow ego), Spi­
rytus 33-76, A ustryackie kredyty —•—, D isc. Comman 
dit. —■—•

Frankfurt d. 15 maja. G iełda wiecaorna. A u­
stryackie kredyty 210 60, K olej państwow a —"—, A lp i­
ny —■—, D isconto 183"50, Laura — —

Nadesłane
Za t ł  rubrykę R edakcya nie odpowiada.

R A R L S B A D  A lte W iese „Drei Staffeln” 
D r .  W I .  M A L E 8 Z E W 8 K I

b. asyst. klin. w ew Ł  Uniw. Jag., ordynuje jak  dawniej.

F r a t e l ł i  D e i s i n g e r  z Tryestu 43/i  Kg. 
najlepszej kawy-Santos za 4 złr. 99 ct. opłacone.

Od wielu lat

uznana środki domowe
Franciszka Wiilieima, aptekarza

c. i k. nadwornego dostawcy w Neunkirchen 
Niższa Austrya.

O chronna m arka  w w ielu p aństw ach . —  N a w ystaw ach 
alo tem i m edalam i odznaczony.

Franc. Wilhelma przeczyszczająca herbata
I p a k ie t 2 ’— k . B oczt. paczk a  =  I5 p ak ie tó w  2 4  k.

W ILHELM A HOM ZIOŁOW Y
flaszka 2 * M l k. P oczt, paczka =  6 flaszek I D - —  k.

C. k. uprz. W ilhelma płynne wcieranie
„BASSORIN" 

k am ian k a  2 —  k. P o c z t, paczka  =  I5 az tuk  8 4 .—  k.

W I L H E L M A .  P L A S T E E
1 p u d e łk o  8 0  h, —  tuz in  p u d e le k  7 ’— k, —  6 tuzinów  

p u d e łe k  k. 3 0 .— .

Opakowanie paczki poczt, franco do każdej po­
czty Austro-Węgier. — Do nabycia w wielu apte­
kach w znanem oryginalnem opakowaniu, gdzie 

me ma, zażądać wprost od tirmy.

HOTEL EtBOFEJfiKl
(Alberta Szkowrona).

Przyjechali do Lwowa d. 15 maja 1902 r. 
I. Łoziński z Zarzecza, dr. K. Budzyński z Kra­
kowa, Ch. M. Audriot z Paryża, I. Puchalski z 
Dworzec, Z. Wiśniewski z Sokala, ks. Wesoliński 
z Krakowa, ks. I. Kinsele z Koszyc, M. Mysłako- 
wicz z Mogielnicy, I. Uiszczkowski z Mielnicy, ks. 
I. Jelonek z Czernichowa, K. Kozłowska z Zimnicy, 
M. Szybalski z Krakowa, I. Wieschachowny a Odesy, 
I. W esely z Stanisławowa, I. Zych z Tarnopola, 
M. Muller z Budapesztu.

Najznakomitsze Tlffi \ BMKi CfflMO!6 wyrobu S. W. ffifiljffSBGP IG LWBWIG, wszędzie do obycia.
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Dla zemsty
powieść z czasów Ludwika XV.

23L C a ^ p e z a - ć L - u . .

(Ciąg dalszy).

— O owym bandycie, rozbójniku, o którym 
mówi cale m iasto?

— Tak właśnie.
— O tym człowieku, który nikogo i nicze­

go siy nie obaw ia?
— Ałeł o tym, pani, cóż w tern tak dzi­

wnego?
— I mówisz pan, że to twój przyjaciel ?
— Jeden z najlepszych!
— A l to zaszczyt dla panów! — rzekła 

śmiejąc się i wskazując spojrzeniem na obecnych, 
panna Quinault.

— Tak, inaozejbyście mówili, gdyby tu był 
— mówił przeciągle wicehrabia — żałuję, nawet 
bardzo żałuję, powtarzam, że go tu nie przypro­
wadziłem.

— Żartujesz Tavanne! — rzekła Oamargo.
— Słowo honoru daję — odezwał się Ksią­

żę de Lixen — chciałbym raz przecie zobaczyć

tego naczelnika kurnika. Jeśli się nie mylę, zra­
bował pałac mojej ciotki. Gdyby tu był obecny, 
opowiedziałby nam bliższe szczegóły o tym na­
padzie.

— Jakto, pałac pani de Maisan ?
— Tak.
— A prawda, przypominam sobie — rzekł 

śmiejąc się Richelieu.
— Ja  bo zupełnie zapomniałem. Ty mu­

sisz pamiętać, byłeś wtenczas u mojej ciotki.
— Tak, byliśmy razem, przepędziłem wie­

czór w jej loży, w Operze; później pojechaliśmy 
do pałacu, a z nami Poulailler. Tylko, że ja  po­
szedłem zaraz po kolacyi do domu, no, a Pou­
lailler, widać więcej w łaskach, został tam dłużej.

— Ależ Richelieu, zastanów się...
— Mówię tylko to, co zaszło.
— Jakto, przyjechałeś do pałacu Maisan — 

rzekł B irnis — z naczelnikiem i księżną?
— Tak, przyjechaliśmy tym samym powo­

zem z Opery do pałacu.
— Ależ nie, wcale nie. Mówię zupełnie se -

ryo — rzekł Richelieu.
— Poulailler chodzi bardzo rzadko pie­

chotą — zauważył Tavanne.
— Otóż, tak się rzecz miała. Podczas, gdy

pani de Maisan i ja  siedzieliśmy wewnątrz po­
wozu, Poulailler przyczepił się pasami skórzany­

mi do resorów i wjechał tym sposobom w bra­
mę pałacu, razem z nami, nie zwróciwszy na 
siebie uwagi czujnego szw ajcara. Zdaje mi się, 
że musiał czekać w tern niezbyt miłem położeniu 
do późnej nocy, poczem wsunął się do wnętrza 
zabudowania. Przyszedłszy do apartam entów pa­
ni de Maisan, nie budząc nikogo, otworzył biur­
ko, bez hałasu i bez skrupułu włożył do kie­
szeni duży pugilares, zawierający dwa tysiące 
luidorów.

— 1 cóż dalej? - -  spytały panie z ciekawo­
ścią przysłuchując się opowiadaniu.

— Później wyszedł z pałacu.
— Ale jakim sposobem, którędy?
— Dachami — odrzekł Lixen — za po­

mocą prześcieradeł, spuścił się z okien pralni, 
potem wydostał się z pałacu przez ogród.

— I  nic o tem nie wiedziano?
— Zupełnie n ic ! Na drugi dzień dopiero, 

kiedy Poulailler ciotkę sam uwiadomił, spostrze­
żono, że rzeczywiście pieniędzy nie ma.

— A! tego już nadto 1 Jak to?  Poulailler 
sam uwiadomił pańską ciotkę, że ją  okradł?

— Tak. Na drugi dzień odesłał jej pugila­
res, napełniony papierami kontraktowymi,

— Załączył nawet list — dodał Richelieu 
— list, w którym prusi panią de Maisan o ła­

skawe przyjęcie pugilaresu i przebaczenie panu 
de Poulailler.

— De Poulailler! Jest więc szlachcicem ?
— Zdaje się.
— Tyle razy mówiłem pani, że jest szlach­

cicem I — odezwał się Tavanne.
— Ale najzabawniejszym jest ustęp listu, 

w którym Poulailler delikatnie zapewnia panią 
de Maisan, iż gdyby był wiedział, źe w biurku 
tak mało znajdzie, nie byłby się fatygował.

— A 1 im pertynen t!
— Kończąc, ubolewał nad przykrym stanem 

kasy pani de Maisan i obuwiązywał się w każdej 
chwili, gdyby potrzebowała, pożyczyć jej dwa 
razy ty le !

— Co ? ośmielił się tak napisać ? — zawo­
łała Sale.

— Słowo w złowo.
— O! to sprytny człowiek. Żałuję, że go 

tu nie przyprowadziłem, powtarzam to po raz 
trzeci.

— Zatem znasz go pau na seryo ? — spy­
tała Sale.

— Znam.
— Seryo?
— Ależ se ry o !
Lekkie, ironiczne śmiechy odezwały się do­

koła.

— Słysząc nas, myślałby kto, źe jesteśmy 
podczas karnawału — rzekła panna Quinault.

— Nie zmieniam przecież głosu i nie je ­
stem maskowany!

— Powiadasz, źe należysz do grona jego 
przyjaciół?

O tak I bo istotnie tak jest.
— Jesteś na seryo przyjacielem naczelnika 

kurnika ? — zapytał z komicznym przestrachem 
książę de Cosse-Brissac.

Tak, mój drogi i to przyjacielem, który 
długu wdzięczności nigdy spłacić nie zdofa. Pou­
lailler wyświadczył m* tak wielką przysługę, że 
nigdy o tem nie zapomnę.

— Tavanne, ty z nas drwisz!
.— Żart trw a za d ługo!
— W ytłumacz się!

Zewsząd sypnęły się pytania i wykrzykniki.
— Za pozwoleniem! — rzekł głośno, pow- 

stając lavanne, aby lepiej być słyszanym wpo­
śród tego hałasu. — Oto usługa, jaką mi pan de 
Poulailler wyświadczył:

(C. d. n.)

DROBHTB O G Ł O g Z B IIl
po 1 ot. od wyrazu.

B R Y N D Z A
m ąjow a g ó rsk a  5 kilowa paczka 
2 zł. 28 ct. poleca D w ór Ł apszyn  

B rzeżany .

I f a t n l i n l f i  skleP korzenny „ Jed n o ść
l% O U I I I w l% l  w e L w ow ie ni. G rodzick ich  
1. 4, poleca wszelkie w zak res h a n d lu  k o ­
rzennego wchodzące towary w na jp rzedn ie j 
s ie j jak o śc i i n a jtan ie j. 8x2

Różne meble tychmiast do sprze­
dania. Bobrich, Kopernika 54. 795

O r a j ą c e  b u d z i k i  k .  1 2 .
T y s i ą c e  p rzekonało  
się  ju ż  o  d o sk o n a ło śc i 
grającego  budzika . F e  
w ne przyjem ne p rz e b u ­
dzenie się, nie n a ru sza - 

^  ! ,  jąc  nerw ów  lękiem  jak
’ inne budziki. B udziki te 

są trw ałe , w opraw ie n i­
klow ej — cena z dw om a 
arjam i k. 12, A m eryk , 
budzik i w nocy sam e 

ośw ietla jące k 4, z d a tą  k. 4-50, m in ia tu ­
row e bndzik i do podróży 7 k. B ogato  ilu- 
i t ro w a n e  cenn ik i bezp ła tn ie . W ysyłka za 
zaliczką Za n iestosow ne zw ro t pieniędzy.
M. R U N D B A K IN , W leń IX . B erggasse  5.

7991

7  i n r i n o  dóbr ziemskich, który osta­
l i "  O e h  tniemi czasy zarządzał obszer­
nym majątkiem, jako pełnomocnik, poleca 
naługi swe interesowanym od 1 lip ca br 
Releguje pośrednictwo binr wywiadow­
czych. Łaskawe zgłoszenia przyjmuje pod 
„A . G.“  JarOłlaw —  poste restante. 786

KOŃ
do sprzedania, wałach, maści gniadej, lat 4, 
miary 14*/, ujddłony. — Bliższej w iadom o­
ści ndzieli Chmielewski, Lwów, Jagiellon 

tka I. 3, I. piętro. 8099

S C H f T Z  i C H A J E i
dom ban k ow y 1 k a n to r w ym ian y 

Lwów, plan M aryaeki 1. 7.
Kupno i sprzedaż efaktów i monet. W y­
płata kuponów i wyloaowanyi h obligacji 
Losy na • płaty miesięczne od trzech ko­
ron poemąwBiy. Bezpłatna rewizya Lo ow 
i efektów padlegająoyeh losowaniu. Pro 
meey do wesystkieh oiągniań w roku. Zle­
cenia 1 prowinoyi załatwia się odwrotną 
puostą nie licząc prowizyi. L isty  i prze 
•yłki uprasza się adresów ó : Dom Banko­
wy, SĆH ttTZ 1 CHAJES, Lwów, plac 

7930 Maryauki 1. 7.

Róże sztamowe
2-letnie z silnemi korouami

„ R ó iu o n lff  n t y “
w pięknych odmianach poleca

Dgród w MOSZKOWIE, — poczta 
w miejscu. 8084

STORY i ŻALUZJE
748 poleca fabryka

J. (JHBI8TOFA
w e L w ow ie, J ab ło n o w sk ich  1. 9 .

K uracyjny i wodoleczniczy 
za k ła d  8035

w M ODLING pod W iedniem

Szczegółowa lecznica
dla osłabień : Neurastenii — osłabienia 
nerwowego — siaboścl p'ersi — osła­
bienia dolnych części ciała — słabości 

nóg — rekonwali'8cencyi.
Z nak o m ite  w yniki wyleczeń. — P ro sp e k t
darmo. D r. Jnzef W eiss.

$ ł a l > o & ć  n i ę s k t $
skutki szczególniej t a j n y c h  grzechów 
młodości oraz innych  nadużyć ruszczą­
cych zdv wi»,  jak  pewno i trwale usu­
n ą - ,  puuiw.a jedynie w licznych wyda- 
n i ic n  rozpowszechniona kfciążka ilustr.:

O  D ra  R e t i i n u  8020

chrona własna
C ena w ydaniu  p o lsk iego  : 1 z łr .

(lenn wvd,viir nieuiisckicg.- 3 złr, 
Tysięce zriala/.io w niej •> i> j a s  i, ■ e n  i e 
swych cie rp ień ,  a za użyciom kuracyi 
w książce tej zaleconej, z u p e ł n ą  swą 
s i ł ^  m ę s k ą .  Żia nadesłaniem frano 
nalezytości , otrzyma się książkę w ko-1  
percie pr/są Magazyn Wydawnictwa R. T 
F. Bicrej w łapsku  (V„rlags-Magazin 
L e  i p z i g .  Noumarkt 34) w Niemczech.|

Kupujcie fulary jedwabne!
P r o s z ę  zażądać w zorów naszyoh  zagw arantow any oh , trw a­

łych  m aferyl Jedw abnych na w iosn ę i la to .
sp e c y a m ie : Drukow ane Jedwabne tnlary, tkan iny  a Jon-, suro­

w e i do prania Jedwabie, na suknie i bluzki, o d  k o ron  115  za m etr.
D o A u s tro -W ę g ie r  w ysełam y podług  w ybranej p ró b k i w p ro s t  do  p r y ­

w a tn y c h  m ie sz k a ń . F o r to  ł  oło o p ła co n e .

Schweizer & Co., Lucern, (Schweiz).
8 e l d e n s t  o f f - K k * p o r t .

A la n c e
w szelkich kw iatów  w iosennych, le tn ic h  i zi 
m otrw ałych . R o ś lin y  dyw anow e i w arzyw ne 
flance szparagów ' i tru sk aw ek . R o ś lin y  w a­

zonow e ikw iaty .

i t ó ż e 8036

Szprycowanie IWatico
PP. GR1MADLT i K°, w  Paryżu 

S k u te c z n o ś ć  n i e z a w o d ­
na w  leczen iu  rjcjgcjekSt 
bez u t ru d zen iu  ż o łą d k a ,  
k tó re  za w- z e  p o c ią g a  zal  
so b ą  użycie  k a p s u łe k  z '  
k u b e b ą  w [dynie .

sztam ow e i krzaczaste . W szystko  w znanej 
jakości po  n isk ich  cenach  poleca O gród 

han d lo w y  i F a b ry k a  k o n se rw ów  w

Lubyczy K rólew skiej
L in ia  Lw ów  IJełzec). K a ta lo g  na żądan ie .!

Edw. Griilmayera
w Hotelu Żorża,

W  P ary żu , 8, u lica  V iv iem ie ,j 
I w  gfów.nych ap tek ach .

w spaniale urządzony, z osobnym  pokojem  
DO C Z E S A N IA  P A Ń , poleca w ielki wy­
bór perfum eryi, p rzy rządów  toaletow ych, 
ja k o  też duży zapas peruk , k tó ry  jak o  fry ­
zy er m iejskiego te a tru  lw ow skiego, mając 

L w ow ie  w a p t. p p . M ikolascha, W e - |5p0r0 na sk ła d z ie , w ypożycza także teatrom  
w iurakiego, R u c k e ra , S k lep ińsk iego , Beist-- am atorsk im , p row incyonalnym . Ceny uruiar- 
ra  i E h rb a ra . W  K rak o w ie  w ap tek ach  pp. kow ane.

W iszn iew sk iego , R ed y k a  i M ikuckiego. I

Ho Janule W . ra n ó n

Właścicieli dóbr.
Kasjer, rachmistrz, kontrolor z egzaminem 
rachunkowości, który 1 braku odpowiedniej 
dla niego posad" t y m s u M W O  n u : a- 
d s a ł  większą filią handlową, a  c h ln b n e -  
m l r a k o m a n d a o y a in l, przytem zawodo­
wy leśnik zamiłowany w swym zawodzie, 
z egzaminem rządowym, szkołą lasową i 
10-dóletnią praktyką, pragnąłby objąć o d ­
powiednią posadę na wzi od I Czerwca 
inb Upca br. Żonaty, bezdzietny. Ł ask aw e  

zgłoszenia pod 8085
K  J a k u b o w s k i ,  Ó u n u o w c e .

J k n n r o l i l r  Lwów, peleca  w sie l  
.  I \ « i p r < a * l l v  kie Inatrumenta mu 

ty o z M  i a a n e g r a ją o e .  Cenniki bezpłatnie

Ho wypraw ślubnych
nsjgnstowniejzze kołdry podw ójne od zł. 
7, 8, 10, 12*50, 15, 18, 22 i wyżej, puchem 
podbite od zł. 18, 20, 25 do zł 45- K o ł ­
dry podwójne są nadzwyczajnie praktyczne, 
wierzch i spód jednakowy lnb w dowolnych 
kolorach, które polecam jako bardzo pra- 
ktyesną nowość. Józef Schuster, Lwów, 

Kopernika 5. 8053

Handel

s t  Marhewicza
we Lwowie, w rynku 1. 42

poleca
wszelkie w zakres handlu ko- 

rmennego wchodzące towary
w Bąhwraedniejszej ja ­

kości i najtaniej.

! !  N O H O S C  ! !

CEKACO
Nr. 142 E F  

i F  szare

I

/ y X 3 o e o Q e e e a c x  j o o e ^ G O O o e e o e j c

LICYTACYA
W li mtii tktriin zastawainzm *

przy ulicy Karola Ludwika I. 3, I. piętro i
odbędzie się  8089 Ja

dnia 9 czerwca 1902 od godz. 10 rano X
$ sprzedaż licytacyjna zastaw ów j#
X  z term inem  zaj adłości do 10 marca 1902 oznaczonych  
X  Nr. od 18,1 OB do 54,842
X  Sprzedaw ane będą przedm ioty  ze złota, srebra i sziaehet

nych  kam ieni, z e g a r k i, broń m yśliw ska, p latery eto. 
Zw ykłe czynności biurowe b ę d ą  w d n iu  tym  z t  ieszone.

D y r e k c j a .  f i

Zawiadomienie.
szem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, 

że z dniem ł> maja b. r. otworzyłem we Lwowie

przy ul. Sykstuskiej I. 29.

K a w i a r n i ę  .1 1  „ P o lo n ia 44

N A J L E P S Z E
P IÓ R A  dla biór i do korespon- 

aencyi. N a d z w y c z a j  tr w a łe  \ s i lne ,  
o bardzo i m niej c ien k i cli końcach. Do nabycia

w e w szystkich lepszych han d lach  przyborów  do p isania .

C A R L  K I I H Y  A  C o .  i u
-.......... - R O K  Z A Ł O Ż E N IA  1843 =

W I E Y .

Seson:
K i p i e l e  R e ic h e u h a l l

K ąp iele  so la n k o w e , żętyca i największe niemieckie klimatyczne miejsce ką 
pielowe w bawarskii-h Alpach Kąpiel- -olankowe, z ługu oczyszczonego 1 soli, blotm 
i i  ekstraktu świerkowego; kozie mleko, krowie, kefir, sok 1 ziół alpejskich, wszyst­
kie wody mineralno świeżo napełniane, największe apara ty  pneumatyczne, inbulaoye 
wszelkiego rodzaju. Gradyzouie, fon tana solankowa, kuracya tereuowa wedle metody 
prof. Oertla. Z ak ład  hydropatyozny i gimnastyka. N ajlep sze  h y g le n icz n e  ogólne  
w arunki p iz e z  w o d o cią g i i  d e s in fe k e y ę  ; Nowo zbudowany dom zdrojowe za ­
wiera  bardzo dużą salę koncertową 1 czy te ln ia ; park rozległy z krytymi c hodn ikam i, 
rondo do zabawy w krokieta i L aw n-T en is ; w pobliżu lifey szpilkowe i dohrzo u trzy­
mane ulice — 24 km. — we wszystkich kierunkach. Cotizietiuio koncerty, teatr. 8t i. 
eye kolejowe, telegraficzne i telefoniczue. Obszerne prospekty g ra tis  przez B iu ro  

l iu d o lfa  M ossego i K r .  k o m u a r . a t  k ą p i e l o w y .  Si'02

E O W E S f
z fab ry k  Cless P less in g  i D iirk o p p  & C om p. 
w G razu , w szelkie p rzybory  d la  kolarzy, w arsta t 

reperacyjny.

R a k ie ty , p iłk i  i s ia tk i do
, ,T E J fA IS A “  poleca najtaniej

W. Łukasiewicz
we Lwowie, ni. A kadem icka 26,

8012 Cenniki gratis.
— — —  ■  I Ul IteJLiAUtil '

PS
S e n s a c y j n a  N o w o ś ć  1

W łasn ą  gazownię każdy m ie ć  m oże z aparatn gazowego
ł  r  p j f  J J*  r i  M i t  który oświetla, opala i służy jako siła  motorowa, 

j j w l l ł a i l l l l  j est  zupełnie bezpieczny i może być ustawiony w
każdym pokoju. — Zapraszamy wszystkich interesowanych do oglądnięcia powyższego 
aparatu w naszem biurze od godziuy 10—12 przedpołudniem i od godziny 4 7 jopoł.

Prospekta wysyłamy na żądanie. — Cena p r z y s t ę p n a .

Konc. biuro techniczne O i t o  Ł n k e  I § h a
Lwów, ul. Głowackiego 2 . 8094

W ykonuje instalacye wodociągowe i gazowe, urządza łazienki pokojowe i waterklozety.

i =

CP=ł

pod  

godłem  •)

i  o g r ó d  g o ś c in n y
e le k tryczn ie  ośw ietlo n y, gdzie codzienn ie kon certow ać

b ęd zie  w yb o rn a

o r k i e s t r a ,

Stosując się do nowoczesnych wymagań, urządzoną została
n a jw ię k szymk a w ia rn ia  „Polonia** z k o m fo rtem .

Bilardy najnowszej koustrukcyi. — Polecając s i ę  łaskawym względom 
Szan. P. T. Publiczności, kreślę się z wysokim szacunkiem

J f -  F r e i f e i d8068

Za r  zp Jego <■ i k . A p osto lsk ie ' >1 • .<9*-i.

XXII. c, k. Loterya Państwowa
dla w spólnych  w ojskow ych  celów  dobroczynnych.

Ta loterya pieniężna
Ansfryl le iiy n ie  prawnie dozwolona zawiera 17.822 »vy- 

.•rraiiyek w sotówee plenię2>iej w głównej kwoe‘e 442.850 k. 
G ł ó w n a  w y g r a n a ,  w y n e s i

k o r o n  m  g o t ó w c e *
Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie 12 czerw ca 1902.

P tT  .je d e n  lo s  k o s z tu je  4  k orossy .
Losy są do nabycia w oddzia 'e  państwowych loteryi w Wiedniu, III. 

Yordeie Zollamtss rasse 7, w kolekturach loteryjnych, trafikach, w urzędach 
podatkowych pocztowy h, telegraficznych i kolejowych, w kantorach etc. 
I* any gry  dla kupujący h losy gratis .

Losy wysyła się nie licząc nic za porto.
Z c. k. dyrekcyi loteryjnej.

S052 Oddzmł losów  państwowych.
I — — — — —

I

Dr. Fryderyka Lengiela

BALSAM BRZOZOWY
Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu  

wyświdrowano dziurkę, znany jest od najdawniejszych  
czasów jako najznakom itszy środek p iękn ości; jeżeli j e ­
dnak ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zo­
stanie w drodze chemicznej jako balsam , w takim razie 
dopiero zyska prawie cudowny skutek. 1399

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miej­
sce skóry tym balsamem , to już nazajutrz rano odpadają prawie nieznaczne 
łupieże ze skóry którn staje się przeto lśniąco białą I delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 
nadaje młodocianą barwę twarzy ; cerze nadaje białość, delikatność i św ie­
żość, usuwa w najkrótszym ozasie p i e g i, plamy wątrobiane, blizny, czerwo­
ność nosa, stłnszczen ia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem  
użycia i * z. 1*50. Dr. Lengiela mydło bonzoesowe, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze mydło na skóry, um yślnie przyrządzone, po 50 ct.

Do nabycia w każdej w ięksiej apteee, m ianowicie : we Lwowie n Zy­
gmunta Bockera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Cierniowcacb u 
Golichowskiego nasi. M&hl apt., Schm iedt & Fontin droguerya; w farnopoln  
u Marcyana Krzyżanowskiego ; w Tarnowie n Mauryoego Adlera, J. Niesio- 
łow sk iego; w Bielsku o Alfreda Blumenthala i w drogneryi A. Hi

a t t o n i  e g o

Giesshiibłer
naturalna
alkaliczna1 i  l  .
s z c z a w a

używaną je s t  z bardzo dobrym skutkiem przy

Cli I
katarze krtani i oskrzeli,

kończyn płuc i zaczynającego się uasieku, przy zapaleniach 
płuc i błony płu -ncj (w tych wypadkach b.ywa często zale­

caną ta woda zmieszana z gorącem m lek iem ); przy

CDOCODaCl
kwasach żołądkowych,

ram
katarze żołądka, przy braku apetytu, 

przy

Następnie nadaje się ona znakomicie jako środek ochron­
ny przy kuracyi w K a r l s b a d z i e ,  M a r i e u b a d z i e ,  F ra a -  
e e n s b a d z i e ,  w T e p l l t z  i w. i., w końcu użycie tejże jest
bardzo wskazanem przy

tam gdzie idzie głównie o to, ażeby za pomocą picia naj­
czystszej wody, ochronić si od niebezpieczeństwa zarazy.

Przy dnieli dzieci
wielu sławnych lekarzy dzieci, jak  prof. LOschner, M&nth- 
iit11, bpsteiu, Ganghofer i inni oddają zawsze p ierw szeń­

stwo wodzie Giesshiibiera.

Jako napój ożywczy
i do stołu

odznacza się ta woda szczególniej swoją nadzwyczajną

Czystością smaku, 
Szczypiącym kwasem węgl.

Cekką strawnością, 
Ożywczym działaniem

na cały organizm.
Przyspiesza czynność trawienia.

Do nabycia we wszystkich składach wód mineral­
nych i aptekach. 8097

P U S T O M Y T Y Z a k ła d  kąpielow y
siarczany i borowi' 
nowy, ze Lwowa ko- 

łeją pół godziny, 
pociągi 4 razy dziennic tam i napowrót.

Zakład odnowiony. — Łazienki nono wybudowane. 
Dobra reatauraoya. L ekarz kąp ielow y.

Zdaniem dr. Radziszewskiego borowina żelazista z Pustom yt obok fran 
censbadzkiej, najlepsza w Europie.

K ąplole siarczone w yśm ien ite . — K ąpiele rzeozre.
W skazania lecznicze: Przewlekły reumatyzm, gicht, choroby nerw ót 
obwodowych (ischias), skrofuloza, pozostałości po urazach i wysiękach 

zwłaszcza w chorobach kobiecych.
Listy wystosowywać należy do

Zarządu dóbr w Pustomytach.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i
m m m m m m a m

drukarni i iiio^raiii F iliera i Spółki,


